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Lwów 14. lutego.

Parlament niemiecki przyjął onegdąj pono­
wnie wszystkiemi głosami przeciw glosom kon­
serwatystów rezolucję, wzywającą radę związko­
wą do przeprowadzenia zmiany konsty ueji rze­
sz ■ w tym kierunku, aby deputowani do parla­
mentu otrzymywali dyjety i zwrot kos z to w po- 
(lróży Kwestja Jyjet poselskich i walka o nie 
jest tak starą,' jak' rzesza niemiecka, a nawet 
starsza.

Już podczas obrad nad konstytucją związku 
Dółnocno niemieckiego odrzucono w pierwszych 
dwóch czytaniach postanowienia, uchylające 
dyjety poselskie, Ł przyjęto je dopiero w trze- 
cieiu czytaniu, gdy książę Bismarck oświadczył, 
że rządv od przyjęciu tego postanowienia czynią 
zawisłem dojście do skutku konstytucji. W roku 
1868 i 1869 usiłował postępowiec Waldeek prze­
prowadzić zmianę tego postanowienia konsty- 
tucii Po nim w podobnym duchu wy ląpił 
Śchultze Delitzsch jako wnioskodawca. Wnioski 
W aldecka uchylono, nad wnioskiem Schultze- 
Delitzscha przeszła większość do porządku dzien- 
n ego.

Od czasu stworzenia cesarstwa niemieckiego 
wniosek udziel iuia dy.jet deputowanym i kosztów 
podróży kilkakrotnie stawiano a uawet uchwala­
no, zawsze jednak rozbijał się o opór księcia 
Bismarcka, a tem samem o opór niemieckiej 
rady związkowej, ko do kosztów podróży zro­
biono w roku 1874 ustępstwo o tyle że posłowie 
w czasie trwania sesji parlamentarnej, tudzież 
ośm dni przed rozpoczęciem i ośra dni po zam ­
knięciu mogli bezpłatnie jeździć kolejami nie- 
mieckiemi. Ale i ten przywilej ograniczono w 
roku 18S4 o tyle, że karty wolnej jazdy udzie­
lano jeaynie dla podróży z mieisca zamieszkania 
deputow nych  do Berlina, tak, że do podróży 
agitacyjnych do własnych i obcych okręgów w y­
borczych nie mogli oni korzystać z b letów wolnych. 
Niektóre stronnictwa, a w szczególności socjalno- 
demokratyczne i wolnomyślne pomagały sobie w 
ten sposób, że stworzyły partyjne fundusze dy- 
jet, z których dotowano niezamożnych deputo­
wanych. Książę Bismarck usiłował w prawdzie 
wystąpić przeciw temu „obejściu ustawy, ale nie 
mógł nic wskórać. Artykuł 32 konstytucji orze 
ka wprawdzie, te „deputowani jako tacy nie 

^  j n ngą pobierać płacy lub odszkodowania A u  
postanowieniu temu brak sankcji i nie przewŁ 
dziano w niem, ani utraty mandatu, ani innej 
kary, tak, że rada związkowa przeciw instytucji 
dyjet partyjnych nic zdziałać nie mogła.

Jeżeli więc przez owe partyjne dyjety z ■ 
pob:eżono trudnościom, stworzonym konstytucją 
pr v wyborowi posłów niezamożaych, to prze­
c z .  zgromadzenie tych funduszów utrudniało 
niezmiernie agitację, co s:ę szczególnie dało 
uczuwać w szeregach stronnictw ludowych, wol 
nomyślnych, socjalnych demokratów i centrum. 
Książę Bismarck oświadczył kilkakrotnie w par­
lamencie, że brak dyjet uważa za niezbędny wa­
runek powszechnego głosowania Jeżel. rządy 
związkowe zgouziły się już z tem, że każdy oby­
watel może wy bierać, st.ało się to w przypuszcze- 

że nie każdy będzie też mógł być wybra- 
Oążenie jego było, nie dopuścić do parla- 

u polityków zawodowych, którzy z dyjet 
chcą sobie stworzyć źródło zarobku.

W  praktyce okazało się, że owego zamiaru 
nie osiągnięto. Brak dyjet nie wstrzymał bynaj- 
nuiej wzrostu frakcji socjalno demokratycznej, 
a pozostały jedynie różnice materjalne, które 

i l szczególnie odczuwano w centrum i na lewicy, 
tai ejrodczas gdy wszyscy urzędnicy zatrzymują w 

zupełności swoje pobory, to mali przemysłowcy 
a.. 7 rolnicy skazani Bą wyłącznie na dyjety par- 

a nierówność tę wyzyskano w ostatnich
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H M  - LIFE - DOKTOR.
Powieść w spółczesna

przez

Wincentego hr. Łosia.

(C iąg  dalszy.)
X IV .

W  gabinecie doktora siedział sam pan Jan. 
Tam, obok, w przyległym pokoju, będącym wła­
ściwą pracownią , homeopata chloroformował 
Wilmę- Poprosił on ojca, by się oddalił, gdyż 
każde drobnostka utrudnia zasypianie, jak  twier­
dz 1 Skoro tylko Wiima zaśnie, doctor obiecał 
w Fcaeić pana Jana i pozw olić  mu asystować przy 
wyjmowaniu i plombowaniu.

S k oru psk i n iecierp liw ie  czekał. Nie był nad- 
tu mimo ogrom n ego do S ielem a zaufania, bez 
obaw. Jeś by, myślał, chloroformowanie było 
rzeczą tak prostą, toby wszyscy dentyści go 
używali, zdwajając w  ten sposób swoją k .ie n - 
telę. Pan Jań bowiem k a żd ego , k o g o  w idzia ł 
z nadpsutym zębem, uważał za patentowanego 
tchórza, bo jakże inaczej mógłby sobie wytłu­
maczyć podobne z jcg °  strony niedbalstwo i 
lekceważenie tak doniosłej rzeczy, ja k  zęby, 
jeśli nie obawą przed bólem? . . , ... .

Ta myśl przyszła mu w ostatniej chwili i 
zaniepokoiła go. Spojrzał na zegarek i skonsta­
tował, że już pół godziny minęło, jak oieleu 
usypiał Wilmę. Zerwał się, ale w tejże chwm 
we drzwiach od gabinetu, stanął doktor.

—  Szzzz... —  szepnął zarumieniony i po- 
^budzony —  usnęła...

Skorupski się uśmiechnął z zadowolenia. 
Rumieńce na obliczu Sielenia upewniały go, że 
* on by ł przejętym ważnością chwili, którą brał

także często na to, że brak dyjet. jest przypzyną 
także tego, iż posiedzenia parlamentu nie by ­
wają zbyt pilnie uczęszczane, bo każdy stara 
się korzystać ze sposobności by pamiętać o 
swoich interesach. Z tycli pobudek wynikła
onegdajsza rezolucja w sprawie dyjet po­
selskich.

W. imieniu centrum oświadczył dr. S»eber : 
„Mamy licznych urzędników w izbie, z których
współdziałania moglibyśmy zrezygnować, ale
szerokim zarobkującym warstwom średnim, dzi 
siejszy stan rzeczy7 dużą wyrządza Szkodę11. 
Konserwatysta hrabia Limburg Stirum wypowie­
dział kilka uwag, odpowiadających zapewne 
usposobieniu decydujący cli sfer politycznych.
Rzekł on między innemi: „Kwestja jest wysoce
polityczna. Ci, którzy dotykają sprawy dyjet,, 
dotykają także 3prawy powszechnego głosowa , 
nia. Prawo glosowania obecnie istniejące wpro. 
wadzono z uwzględnieniem wszelkich okoliczno 
śui. Z łe powstające z tego, że ci, którzy dziel 
nyrni mogliby być posłami, dla braku dyjet nie 
mogą tu zasiadać, jest mniejsze, mźii zło, któreby 
powstało, gdyby rozszerzono swobodę zasiadania 
w parlamencie. Dyjet możnaby zresztą udzielić, 
ale pod warunkiem, że posłowie mieszkać będą 
w swoim okręgu w yborczym 0. Nie trudno się 
domyśleć., że tego rodzaju postanowienie zwróco­
ne byłoby przedewszystkiem przeciw wolno 
myślnym j socjalnym demokratom. Parlament na 
razie uchwalił dyjety, ale z tego jeszcze nie 
wynika, że je  posłowie mieć będą.

IV spraw ie reform y wyborczej.
II. Najbardziej zajmującą z pośród trzech 

wykładów jest niezawodnie prelekcja Ottona 
W ittelshiiiera, roztrząsająca kwestję prawa wy­
borczego ze stanowiska statystyki, najeżona da­
tami i dobywająca z nich wcale bystre wnioski. 
Wittelshbfer konstatuje we wstępie do swej pra­
cy, że census wyborczy 5 guldcuowy tylko w 
ekonomicznie bardzo rozwiniętych krajach ma 
walor, natomiast w krajach wschodnich epada on 
aż do granicy 80 ct. Powód w tem tkwi wedle 
niego, że w krajach, w których niższe warstwy 
mają urobiony sąd własny, chciano im odmówić 
prawa wyborczego, podczas gdy tam, gdzie niż­
sze warstwy bezwzględnie oddają się do dyspo­
zycji wyższym, prawo wyborcze znacznie roz­
szerzono. A le twie'’daenie to jest niesłusznem. 
W łaściwej przyczyny szukać naieży raczej w tem, 
że’ konstytucja lutowa oparła prawo wyborcze na 
systemie trzech ciał wyborczych, ie  prawo w y­
boru w gminach wiejskich przyznała bezw zglę­
dnie wyborcom pierwszych dwóch ciał, a w gm i­
nach posiadających tylko dwa ciała, tym, których 
uszeregowano wedle sumy spłacanych rocznie po­
datków i którzy uiszczają pierwsze^/, części bezpo- 

.' średnich podatków gminy. Gdy w r 1861 wy- 
t dano sejmową ordynację wyborczą, nikt nawet 
i me przeczuwał skutków tego postanowienia.
; W dalszym ciągu swych wywodów usiłuje 
i Wittelshiifer odeprzeć zarzut, iż parlament wy­

szły z wyborów powszechnych, będzie musiał 
mieć bardziej agrarny charakter, niż obecnie. 
A już teraz brom interesów agrarnych zastęp 
216 posłów, reprezentujących 61'2 “/# całości 
parlamentu, podczas gdy tylko 55 88*/» ludności 
należy do stanu rolniczego. Po podziale okręgów 
wyborczych ze stanowiska powszechnego i ró­
wnego prawa głosowania na mniejsze okręgi nie 
możnaby już interesów przemysłowych, tak, jak 
obecnie, zmajoryzować. Przeciw twierdzeniu p. 
Plenera, że w Austrji istnieje 6,400.060 robotni­
ków rolniczych i dziennych zarobmków, podnosi 
Wittelshbfer, iż z liczby tej wypada odliczyć aż 
4,06-3.000 kobiet. Wśród pozostałych 2.376.000 
mężczyzn, znajduje się 1,300.000 w wieku lat 
14 — 24, ci więc nie posiadaliby w żadnym ra­
zie prawa wyborczego Olbrzymia tedy suma

do serca i którą się troszczył. Ochłonął. Z  ta­
kim Sieleniem mógł być spokojnym.

—  W idzę —  szeptał siadając przy gościu 
doktor —  że pan jesteś zemocjonowany... To 
wzruszenie ci jest niepotrzebne i wychodzi ca ł­
kowicie z zakresu de votre traitement... W ypada 
więc, byś pan dzisiaj zażył extra pigułkę.

—  Zaraz! Qa vous coupera 1’emotion..
Pan Jan z pośpiechem sięgnął po pudełczko, 

do kieszeni od kamizelki.
Doktor mu się byst'o przyglądał, co go za­

niepokoiło.
—  Czy pan dostrzegasz we mnie jaką zmia­

n ę?  — zapytał.
—  U h! ni:.-! —  odparł Sicień - ale za­

wsze, pokaż pan język!
Skorupski wyciągnął język.
— O u i .. bon... b on .. — mruknął doktor 

i wstał — p igu łk i! p igu łk i! —  dodał rozgo­
rączkowany.

j Pierwszy raz w życiu usypiał medjum i pier-
! wszy raz w życiu miał plombować. Choćby to 
! tylko, już usprawiedliwiało jego stan, o który się 

bał, by uszedł uwadze pana Jana. Dlatego też
tak go bystro obserwował

j Skorupsk połknąwszy pigu 'kę, zap yta ł:
— W ięc za syp ia ła  trudno ?
Doktor długo kazał czekać na odpowiedź.

Myślał zupełnie o czern mnem, nie słyszał pyta­
nia, tylko dźwięk głosu pana Jana. Ocknął się 

odparł rozważywszy, iż tenże, skoro mówił,
musiał o coś pytać.

— Bardzo . bardzo...
—  Je j! — jęknął Skurpski.
—  Co panu ?
—  Jeśli bardzo trudno zasypiała ?...
—  Ależ... owszem... bardzo łatwo...
Pan Jan zamarszezył się Pierwszy raz ła ­

pał Sielenia na dystrakeji, a tej u nikogo nie 
znosił, a cóż dopiero u doktora, u dentysty?

— Czy pan wiesz dobrze —  zapytał z prze­
strachem — który ząb ma być w yjęty?

6'4 miljonowa redakuje się ostatecznie do i  2 
miljona. Wittelshbfer oblicza dalej, że we w szy­
stkich zawodach w Austr ji istnieje 3 3 milj 
mężczyzn w wieku ponad lat 24, do których 
doliczyć jeszcze należy około 110.000 przynale­
żnych do rodzin, a niewykouująeyeh żadnego 
zawodu. Rolnicy robotnicy i zarobnioy dzienni, 
stanowią tylko 21 3*/o ogółu wyborczego, podczas 
gdy osoby samoistne wszystkich zaw oiów stano­
wią więcej niż połowę tego ogółu, tak, iż nawet 
po zaprowadzeniu powszechnego prawa głosowa 
nia, robotnicy nie zdołają uzyskać większości".

Co się tyczy kwestji narodowość.owej, to 
oblicza Wittelshbier teraźniejszą reprezentacją 
N 'emców w parlamencie na 49 procent, podczas 
gdy ludność niemiecka stanowi tylko 36 procent 
ogolu ludności w mona chji. Nadwyżka ponad 
liczbę siuszną reprezentacji niemieckiej uzyskaną 
została kosztem Rusinów; mają oni w stosuuku 
do swej ludności 39 posłów za mało, podczas 
gdy Niemcy mają icli o 4? za wiele. Czesi, Po- 
ia y i Słowacy mają mniej więcej reprezentację 
odpowiednią ich stosunkowi liczbowemu w mo- 
narohji; mc mogą s:ę w:ęe oni spodziewać zna­
cznego przybytku Niemców uspokaja Wittels 
libfer tem, że i powszechne prawo wyborcze nie 
przystosuje się z całą dokładnością do liczby 
głów odnośnego szczepu. Owszem wyraża on 
nadzieję, że powszechne prawo wyborcze wysu­
nie na plan pierwszy kwestje socjalne, a zepchnie 
uatomiast w głąb kwestję narodowościową. Dal­
szym skutkiem byłoby wzmocnienie niemiecko- 
ści (lecz nie niemieckich narodowców) i przy­
tłumienie walk zaciekłych.

W  końcu występuje Wittelshbfer przeciw 
zarzutowi, że wprowadzenie powszechnego pra­
wa wyborczego zwiększy liczbę wyborców anal 
fabetów. Oblicza on, że wśród 657 838 wybór 
eów galicyjskich, bukowińskich i dalmatyńskich 
nie umie czytać ani pisać około 400 830, czyli 
65 — 70u/i . W  ogóle w całem państwie liczba 
wyborców-anal fabetów, wynosi według uiego 
500.000 —  580.000, . co równa się 32 — 34"/#

! ogólnej liczby wyborców. Po wprowadzeniu po­
wszechnego prawa wyborczego liczba analfabe­
tów wśród wyborców wyn siłaby 32“/0, nie 
powiększyłaby się. lecz przeciwnie zmalałaby 
stosunkowo.

Utworzeniu piątej Vu**ji sprzeciwia się 
Wittęlsbbfer głównie z tej przyczyny że zw ię­
kszona liczba mandaUw' tej kurji me przypa­
dłaby na korzyść ani iberałów, ani też socjal­
nej demokracji, jedno na korzyść klerykułów, 
gdyż ta włtśaie partja ma przygotowane dla 
siebie kadry w owej kurji, Dla liberałów równa­
łoby się utworzenie piątej kurji takiej samej 
stracie, ’ ak okrojenie liczby mandatów o 54 
przez projekt Taaffego. Natomiast za godną roz­
patrzenia uznaje Wittelshbfer ideę Magga, pro­
jekt jednej kurji powszechnego prawa wybor­
czego, jeśliby proponowaną przez dra Magga 

! liczbę lUU — 120 mandatów można ’e3zczc nieco 
j zwiększyć.

Profesor dr. P h i l i p p o v i c h  uznaje po- 
j wszechne prawo wyborcze wobec potężnych prą- 
' dów ludowych za dni naszych jako najpewniej- 
j szy środek przeciw rewolncji. Na podstawie do­

świadczeń w Niemczech przypisuje on pewną 
niejako pedagogiczną wartość powszechnemu pra­
wu wyborów, ponieważ zmuszonoby wielką liczbę 
obywateli do dokładniejszego niż dotąd zaznaja- 
nia się ze sprawami państwa. Uważa też dr. 
Philippowich za rzecz godną rozwagi pomysł 
freiburgskiego prokuratora państwowego, by nie 
pewność prawa wyborczego związać różnicą w ie­
ku, jako naturalną, niezawisłą od posiadania 
i wykształcenia. Tym mianowicie wyborcom, 
którzy przekroczyli granicę lat 45 dodauoby 
drugi głos. Philippowich mniema, że w ogóle 
równe powszechne prawo wyborcze w Austrji 
okaże się niemożliwem do wprowadzenia. Jedyną

Doktor ściągnął brwi, bo zmiarkował przy­
czynę pytania.

—  Jakżeby mogło być inaczej ? —  odparł 
z przekąsem.

Ton ten znów uspokoił pana Jana. Roztar­
gnienie doktora było czysto wypadkowem i waż­
nością chwili nieco wytłumaczonem.

Wtem Sieleń szybkim ruchem uchylił 
drzwi od pracowni i wszedłszy do uiej, zostawił 
podwoje za sobą otwarte. 8korupski wsunął się 
za niemi.

Tu Wilma siedziała głęboko uśpiona na wy­
sokim operacyjnym fotelu.

Sieleń z wprawą, właściwą dentystom, nare­
gulował krzesło, ustawił |e do światła, odpowie­
dnio tuchylił w tył wywróconą i na podporze 
wspartą głowę dziewicy. Zgrabność, z jaką to 
wszyBtko robił, tak uspokoiła pana Jana, iż ob­
jąwszy troskliwem spojrzeniem pogodnie śpiące 
oblicze córki, powrócił na palcach do gabinetu. 
Nie chciał przeszkadzać, choćby tylko swoją 
obecnością doktorowi, a z drugiej strony, będąc 
nerwowy nad wyraz, nie znosił widoku krwi, a 
gorzej jeszcze instrumentów dentystycznych, któ 
rycli cały lśniący, stalowy szereg, ujrzał ua 

\ stoliku.
Uczynił sobie tylko uwagę, iż elegancki 

Sieleń w swej osobie, dbał też nawet o elegan- 
’ cję swej pracowni. Te instrumenty oprawne 
J w kość i srebro zaimponowały mu. Przekony­

wał się codzień, iż miał tu do czynienia całko 
wicie z innym typem eskulapa.

Zdziwienie jego przeszło wszelkie granice, 
gdy w gabinecie spotkał się z lokajem Sielenia 
perfumującym za pomocą rozpylacza pokoje za­
pełniane niemiłym zapachem chloroformu.

Postanowił silnie nie rozłączać się z Siele­
niem do śmierci. Ten człowiek był stworzonym 
doktorem dla niego. Lok»i zjawił się z dobro­
czynną maszyną w chwili, gdy on właśnie się 
trapił okolicznością, że ubranie jego nasiąknie 
zapachami lekarstwa, A  aie znosił wszelkich

możliwą zmianą w danej chwili byłoby jego 
zdaniem utworzenie piątej kurji. Umożliwiłoby się 
tym sposobem przygotowanie ogółu do powsze­
chnego prawa wyborczego. Ale do tej piątej ku ­
rji musiałby zamkniętym zostać wstęp dla obe­
cnie uprawnionych, poniew.,ż raczej podżegająco, 
niż kojąco oddziałałoby to ua nowi klasy wy­
borców.

kw esija  monopoLu spirytusow ego.
i

Na posiedzeniu tegorocznego sejmu, na któ- 
rem traktowaną była sprawa m o n o p o l u  s p i ­
r y t u s o w e g o ,  zabrał głos p. br. R e y  i przed­
stawi! tyle doniosłą dla kraju kwestję tego mo­
nopolu w sposób wyczerpujący. Z  tenorem w y­
wodów szanownego posła zgadzamy się niemal 
w całości — zastrzegając sobie opinję odmienną 
jedynie w pewnych szczegółacn pomniejszej 
wagi. A  podajemy rzecz fltę dosłownie, głównie 
w tej nadziei, że wywoła ona dyskusję publi­
czną, która sprowie samej tylko posłużyć może.

„Bardzo to trudno — rozpoczął tedy p. 
Rey —  mówić rzeczov.o o ozemś, co dotąd me 
ma aui kształtów, ani form, ale jest tylko rzu­
coną myślą. Łatwo jest krytykować budowlę 
skończoną, rozbierać, czy pod względem archi­
tektonicznym, czy też wygody, ma wszystkie 
warunki lub nie, ale taka krytyka nie zda się 
na nic; budynek, który stoi, stać musi i ci co 
muszą pod tym wspólnym dachem mieszkać, 
muszą mieszkać w tyin domu bez względu, czy 
której partji jest mniej, czy więcej wygodnie. 
Różnie przecież oceniać można plany pewnej bu­
dowy i w tym planie żądać poprawy i przeisto 
czenia, atoli w naszem życiu publicznem w pań­
stwie austrjaekiein przekonaliśmy się wielokrotnie, 
że jak  taki plan jest zrobiony i sformułowany i 
sygnalizowany przez rządy obu połów monarchji, 
ten plan staje się niejako faktem i bardzo tru­
dno, albo go cofnąć, albo coś w uim przemienić, 
ponieważ przeciwko temu przemawiają bardzo 
poważne przyczyny polityczne i parlamentarne 
stosunki stronnictw do siebie, większcŁii i mniej­
szości itp.

To też zaledwie pojawiła się myśl rzucona 
przez p ministra skarbu, wuet cały kraj, a z nim 
znaczna część sejmu zaniepokojona była ową 
myślą, owym embrjonem, który jeszcze formy 
nie miał, a zaniepokoił z powodów czysto rze­
czowych, a nietylko z powodu ;a, które sie 
wylęgło po za Karpatami, w pośród naszych 
przyjaciół może politycznych, ale w każdym ra­
zie bardzo silnych uaszych przeciwników ekono- 
mioznych, którzy nie prowadzą polityki senty­
mentalnej, ale politykę utylitarną i korzystają 
z tego stanowiska wyjątkowego, jakii mają 
w monarchji, ażeby dla swoich interesów ekono­
micznych wystąpić z jak największym naciskiem, 
a ja zazdroszczę, że my nie mamy takiego sta­
nowiska, że my tsj realnej polityki prowadzić 
nie możemy. Chcąc jednak mówić o ezemś, nie 
mające m formy i kształtu, mcżua tylko mówić 
niejako zastrzegając się, iż to, co się ma 
z owego „ajka wylęgnąć, powinno wyglądać 
tak, ażeby kraj jak najmniej poniósł straty. Otóż 
ja  sobie tę kwestję tak wystawiam.

7 Jeżali monopol przyszły ma być nieszko­
dliwy dla kraju, m usi: I. nie narażać na zni­
szczenie naszych gospodarstw, opartych na g j-  
rzelnictw ie; II. nie narażać na straty kraju z 
powodu gwarancji, jaką powziął dla funduszu 
propinacyji.ego, i ziścić te nadzieje, które kraj 
ma w tej operacji finansowej, i zarazem, ażeby 
nie odcinać możności miast nietylko owych 30 
większych, do których jeszcze propinacja należy, 
ale i wszystkich innych do przyjścia do jakiej 
równewagi budżetowej. III. A żebr nie przeciął 
nam tego piana naprawy naszego skarbu, który 
sobie wytworzyliśmy nietylko dzisiaj obecnie, ale

zapachów, od niektórych chorował, a raz na 
baln na wsi głowa go śmiertelnie rozbolała, bo 
sąsiadka uperfumowała się wanilą.

Skorupski przypominał sobie donioślejsze 
wypadki, jakie miał w życiu z odorami. Nie 
zważał prawie na operację, odbywającą się w 
przyległym pokoju, tak głęboko zatopił się w 
tych wspomnieniach.

Po chwili wstał i zajrzał do gabinetu, a 
sprawdziws iy, że się nic w nim nie zmieniło, że 
Sieleń dalej wytrwale i z precyzją właściwą pa- 
syskiemu doktorowi, manewrował w Ustach śpią­
cej Wilmy, powrócił do saloniku.

Nudził się
Uchwycił jakąś gazetę, leżącą na stole i ją ł 

ją  machinalnie przeglądać.
O czy jego padły na jakąś korespondencję z 

W ołynia, donoszącą o sprzedaży różnych dóbr, 
była to bowiem Gazeta Warszawska, specjalnie 
zajmująca się rolnictwem.

Czytał z dziwnym wyrazem na twarzy, w y­
razem pełnym pogardy.

—  Iluż to niedołęgów — myślał przebie­
gając spis dóbr, wystawionych na sprzedaż —  
licytację o tak głupie sumy... o tysiące z setka­
mi... Lepiej 1 Niech niezdary ustępują miejsca 
zdolnym. Czemuż jego nie subhastują? Wszakże 
ou także jest właścicielem ziemskim ..

W  tem zbladł, jak chusta. Czytał howiem. 
„Dobra Poryckie ..

W  oczach mu się mieniło. Przebiegał tylko 
„własność hrabiego Edwarda Poryckiego0 „dzie­
sięć tysięcy morgów", „pałac11, „park", „Szmul 
Ludenberg11, „dziesięć tysięcy ośmset pięćdziesiąt 
i cztery11, „dwudziestego trzeciego lutego0.

Tego finału nie przypuszczał. Ludzie to 
czytali... W iedział o mającej nastąpić sprze­
daży, lecz nie przypuszczał tak rychłego ter­
minu . podczas karnawału... właś..ie, w chwili 
może, gdy Rudomiu...

Drętwiał, a czas ulatał piorunem. Powoli 
ochłąuiał. Gazita Warszawską, wiedział, nie

i po roku 1910. IV. Aby rozkład ciężatów, ja k i 
spadłby ua konsumentów, był równomiernie roz­
łożony pomiędzy konsutneję naszą a innych kra 
jów , do monarchji należących.

Co do pierwszego: Nasze gorzelnictwo jest
zupełnie w wyjątkowein stanowisku w porówna 
uiu z gorzelnietwem reszty monarchji. Gorzelni 
ctwo nasze nie ma charakteru fabrycznego, ani 
induntryjnego, na zyski obliczonego. Jest to mc 
lii7n nectssarinm, niezbędne dla prowadzenia na­
szego gospodarstwa. Zmusza nas do tego klimat 
i rodzaj gleby, jaką posiadamy. Na zachodzie 
np. przeważna część powiatów posiada glebę 
piaszczystą, na której nie rodzą się listkowe i 
przeważnie pastewne rośliny (bardzo e), a głó­
wnym produktem są kartotif i żyto. Zatem tam, 
chcąc gospodarstwo rozminąć, polepszyć cliów 
bydła, mamy jedyny produkt na karmę dla by­
dła, t. j. kartofle, przerobione przez gorzelnie. 
W ielka zaś wyżyna wschedma, posiadająca kli­
mat zupełnie kontynentalny o bardzo długich 
posuchach, a ezasami i o równie długich porach 
deszczowych, także nie nada.e się do kultury 
zbóż kłosowych, a także bardzo wielkie upały, 
przychodząc w czasie dojrzewania zboża, ścinają 
w mleczku będące ziarno i dlatego ten kraj dużo 
słomy wyaaje, ale mało ziarna. Najlepszą roślin:’ , 
która się tam udaje, jest kartofel; tak więc i 
dla Podola kartofel jest głównym produktem. 
Tak samo, jak na zachodzie, gorzelnie tu stano­
wią jedyną możliwość wykarmienia inwentarza 
Różnica pomiędzy naszem krajem a resztą pro- 
wincyj anstrjackich jest bardzo wielka i żadna 
z tych prowincyj nie znajduje się pod wzgl-dem 
gorzelnictwa w takich warunkach, w jakich 
znajduje się Galicja, a to dlatego, bo teu prze­
mysł jest koniecznością spowodowany, rozwijać 
się zaczął bardzo pomyślnie, po roku 1888 za­
czął upada1',  a dziś zachwiał się częśc rwo.

Centralizacja u nas tego przemysłu gorzel 
nianego jest niemożebną, raz z powodu, że gc- 
rzelnictwo jest potrzebą czysto lokalnej rolni­
czej natury, a powtóre, że kartofel jest produ 
ktem o wielkiej objętości i ciężarze, a o malej 
zawartości skrobi, aby zniósł daleki transport, 
a temsamem, aby mógł być centralizowany, tak, 
jak na W ęgrzech, gdzie przerabiają spirytus 
z kukurudzy, gdzie też naturalnym biegiem 
rzeczy wyrobiły się fabryki, które przepędzają 
w olbrzymich ilościach krkurudzę na spirytus. 
W iem, że tym fabrykom niedogodny jest :eu 
sposób odsprzedawania spirytusn, jaki ę obe­
cnie wytworzył. W olałyby one mieć pewnego 
odbiorcę i lepiej płacącego, bo oprocentowanie 
się ich zakładowego i obrotowego kapitała me 
odpowiada ich uadzicjom. Nasze gorzelnie nie są 
obliczone na zyski, a istnieją, bo dla pon., cy go- 

i spodarstw istnieć muszą.
! Tu znosić musi właściciel, że mu kartofel 

przyniesie zł. 1 09, 0 8, lub 0 6 zł., za korzec 
"■u musi go wypędzić w gorzelni, bo inaczej nie 
mógłby utrzymać inwentarza i należycie, sterko 
ryzować roli.

Z  caratu.
Nie tyle może rozczarowanie, ile pewne 

j przygnębienie daje się uezuwać na całym obsza­
rze ziem carstwa —  głównie zaś oczywiście w 
Królestwie. Dosadną charaktystykę stosunków 
tamże panujących w obecnej chwili znaehodzimy 
w korespondencji z W arszawy w b zitn , F o z n :

„W szystko ma swój kon iec! —  pisze kores­
pondent - temu ogólnemu prawu musiały uledz 
i dzienniki rosyjskie, które, jakby się lękały 
rzeczywiście jakichś reform, mających choć odro­
binę nasz byt osłodzić, podniosły gwałt wielk: i 
iście żabim chorałem odezwały się wszystkie 
naraz. Po onym wielkim krzyku nastąpiło ogólne 
niemal milczenie, może spowodowane wyczerpa­
niem Bię nie mogącej być podjętą u nas, na

liczyła wielu prenumeratorów... Zresztą —  po­
cieszał się —  cały świat, ludzi rozumnych 
umiał uważać przymusowo sprzedawanych, 
jak on, za OBłów, trntniów, łotrów ! Któżby 
się dziwił, że jakkolwiek zięciowi, ale łotrowi 
on w pomoc nie przychodził ? on, chodząca lojal ­
ność, porządek, rzetelność i dżentelmenerja. 
Sprzedają drogą licytacji tych tylko, co dobro­
wolnie oddać nie chcą, a dobrowolnie nie oddają 
tylko... ła jd a k i!! Zamyślił się.

Przypomniał sobie, ż w swoim czasie do­
bra hrabiego Emila, były wystawione na sprze­
daż. Dalej, że gdyby nie Kohn, toby byli sprze­
dali na subbaście księcia P»wła, który uchodził 
za prototyp uczciwości i dżentelmenerji.

— Tak... —  mruknął - -  tak bywają w y ­
padki, ale to nie jest wypadek jeden z tych. 
Zresztą on, jeśliby ten wypadek był analogi­
cznym z podobnymi, to on swoją pozycją degra 
dował go. Cóż łatwiejszego, jak zgubić Pory- 
ck iego? Na pochyłe drzewo, to i koza skacze...

Oblicze jego wypogodziło się. Postanawiał 
obmyślić sposób przeciwdziałania wrażeniu tego 
ogłoszenia.

—  Ten Porycki —  myślał —  mógł mieć 
przynajmn; e; delikatność, wystarania się, by 
dzienniki ich nie kompromitowały.

Zerw ał się i zaczął chodzić po pokoju.
—  W ilma miała go pocieszyć... Ona miała 

wynagrodzić jego ojcowskie strapienia. Ona, idąc 
za Radomina, miała mu zastąpić dwie córki, a 
książę dwóch zięciów.

B yłby dalej myślał, a we drzwiach stai.ał 
uśmieehnięty Sieleń.

—  Za chwilę obudzi się... skończone ! — 
szepnął.

Pan Jan zapomniał o wszystkiem, co ge 
przed chwilą drażniło. Niebawem miała się obu 
dzić Wilma, jego bóstwo, słońce ,ago życia. 
Przystąpił do doktora i zapytał tajem niczo:

—  Czy się tylko obudzi bez żadnego bolu?
(Ciąg da ty nastąpi.)
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miejscu, przez strony najbardziej interesowaną, 
dyskusji; może naturalnem znużeniem s»ę po 
wysiłku krzykliwym, mcże zresztą tym krzykiem 
zagłuszyły już złe echa skądinąd przewiane i — 
ciesząc się, że udało się wyprać z czarn go pa­
sma przędzin swoich nici bielsze, używają do­
brze zasłużonego spoczynku. Bądź co bądź, o 
nas est już względnie cicho, jedna tylko pta­
szyna w korespondencjach swoich z Warszawy 
do Notv. Wrcmier nie przestaje wciąż kwilić i 
wyjeżdża z radami to do rządu, to do hr. Szu- 
wałowa, ażeby nie zasypiali sprawy i prowadzili 
dalej dzieło zjednoczenia" tak świetnie rozpo­
częte przez byłego jenerał gubernatora.

Niezbitym dowodem rzekomych tych marzeń 
polskich jest — według korespondenta iakt na­
stępujący :

r Myśleli Polacy, że nowy jenerał-gubernator 
będzie nie kontynuatorem kierunku narodowego, 
lecz zburzy wszystko, ce zdziałano w kraju tu­
tejszym —  w ciągu lat 11. Oczekując podobnej 
zmiany, tutejsi Polacy zaczęli nawet samowolnie, 
wbrew rozporządzeniu Hurki z roku 1889. usu 
wać napisy rosyjskie na dworcach, a jedna z 
tutejszych kcdei zarządziła zmianę napisów na 
język  polski, lecz inspektor drogi, inżynier 
Łachtin, przedsięwziął odpowiednie środki i na­
pisy te usuną l ‘: .

Kto zna stosunki u nas i odpowiedzialność 
za lada przewinienie, ten wie, że podobnej sa­
mowoli postępku wbrew rozporządzeniu takiego 
jeszcze jen-rai gubernatora, jakim był Hnrko, 
by o nie mogło i — w rzeczywistości —  nie 
było, tak jak i p. Łachtin nie jest inspektorem, 
lecz tylko dyrektorem. A  rzecz się cała odbyła, 
jak  następuje :

Z  powcdu wprowadzenia nowej taryfy stre­
fowej, do której jeszcze podróżująca publiczność 
nie przyzwyczaiła się, i z tego względu, zapo­
biegając różnym, mogącym wypaść nieporozu 
m ieniom : sam dyrektor, pan Łachtin, polecił 
obok rosyjskiego, wywiesić tekst polski, co 
spostrzegłszy żandarmerja, kazała natychmiast 
usunąć.

Moglibyśmy śmiało nie sprostowywać tego 
umyślnego błędu autora tak przychylnych nam 
artykułów i pominąć milczeniem tę nową insy­
nuacją, gdyby nie to, że, bądź co bądź, jest ona 
wyrazem usposobienia r.srodu rosyjskiego dla 
nas, daje nam możność orjentowania się w dzi- 
siejszem naszem stanowisku, zmusza do większe 
go skupienia się nas wszystkich do liczenia na 
własne siły i rozpędzenia raz na zawsze wszel­
kich ułud, wszelkich najlżejszych nawet nadziei, 
że coś z zewnątrz nas przyjść może i piękne sny 
w piękną rzeczywistość przemieni. Być może, 
że małoduszni poczują dreszcz w sercu, bo miło 
jest zaczepić się choćby o słomkę nadziei, ale ta 
słomka, prędzej czy później, usunie się z pod 
ich palców i tern boleśniejsze będzie rozczaro­
wanie, tem trudniejszy powrót do tw_rdego • ży­
cia obowiązku, do stanowiska, na którem wy­
trwać potrzeba samemu bez rachuby na pomoc 
niczyją.

A jednak tak jest i nic nam nie mówi, by 
było inaczej. Cisnąwszy precz za siebie wszel­
kie mamidła choćby o najlżejszem tęczowem za 
barwieniu, tem silniej odezwie się w nas :nstynkt 
samozachowawczy, tem zwartszym szeregiem sta­
niemy przeciw grożącemu nam niebezpieczeń 
stwu, już nie odsunięcia w dal niedościgłą poli 
tycznych marzeń naszych, lecz wprost groźbie 
do szcizętuego wynarodowieni*! Być może, że 
sprawiedliwość odezwie się u gćry, ale nie liczmy 
na nią; wiele znaczy wola samowładnego pana, 
ale i głos rosyjskiego narodu ma pewną wagę, 
a naród ten nie zaznał nigdy rozkoszy swobo­
dy, a jeżeli, ’ jak to bywa niemal wszędzie, wy­
razem ogółu jest publicystyka, to naród ten w y­
powiedział już swe aspiracje ze swojem zrc2 U 
mieniem tak często powtarzanej humanitarncśei 
i misji cywilizacyjnej.

Posada redaktora Warszawskiego Dnitwnika, 
ciągle zaprząta umysły pD. kolegów rosyjskich.

P. Novus, znany korespondent warszawski 
Now. W r , pod datą 7. b. m. podaje następujące 
wiadomości w tej sprawie:

„Kwestja nominacji następcy Włodzimierza 
Krestowskiego nie została dotychczas rozstrzy­
gnięta, wiadomo tylko, że tymczasowym kiero­
wnikiem Warsz Dniew*. jest rz r. st. Uitimo- 
wicz. Jako kandydatów na miejsce stałego reda­
ktora wymieniają kilka osób. Jedni przypuszczają, 
że p. Timanows_ij, wiceprezes przy tutejszym 
sądzie okręgowym, będzie następcą Krestowskie 
go; drudzy zaś utrzymują, że p. Ustimowicz bę­
dzie ostatecznie zatwierdzony na tej posadzie 
Każdy z wymienionych kandydatów ma swoją 
p»rtję.“

Feljetonista gazety Nowosti p. Kamlitl w osia 
taim numerze tego dziennika pisze natomiast:

,.Po śmierci W ł. Krestowskiego otworzył się 
wakans obiecujący, jak powiadaią, 10— 1? 000 
rs. wynagrodzenia rocznie. Cyfra wcale pekażna 
i zachęcająca, ale nie słychać, aby który z lite­
ratów petersburgskich, oczywiście z odpowie­
dni mi kwalifikacjam., kandydował o tę posadę. 
Tymczasem pożądany jest na następcę właśnie 
literat petersburgski lub moskiewski, ponieważ 
w Warszawie wybierać nie ma w ozem W  k o ­
łach literackich petersburgskich krążą różne po­
głoski i domysty, l e c z  c i ,  k t ó r y c h  w s k a ­
z u j ą  na  k a n d y d a t ó w ,  w o a l e  m e  z a m i e ­
r z a j ą  p r z e s i e d l i ć  s i ę ]  d o  W a r s z a w y . "

Jakoś trudno o redaktora!
Teatr rosyjski będzie w Warszawie, zdaje 

się nawet z czasem stały. Now\ Wrem. piszą 
w tej sprawie:

„W iadomość, jakoby mająca przybyć do 
Warszawy trnpa z panem Sazonowem na czele, 
rozbiła się w Petersburgu, stała się powodem 
pogłoski, że w tym roku w Warszawka russkich 
przedstawień wcale nie bedzie. Na szczęście po 
głoska ta okazała się nieuzasadnioną. W  tych 
dniach hr. Szuwałow zalecił, żeby koniecznie 
na czas postu sprowadzona została jedna z trup 
rosyjskich. Jak widzimy, hr. Szuwałow uważa 
teatr rosyjski jako rzecz odgrywającą bardzo 
ważną rolę, skutkiem czego można się spodzie­
wać, iż życzenia tntejszych Rosjan będą spełnione 
i Warszawa doczeka się stałego teatru rosyj­
skiego*.

**  *
Przegląd  lwowski doczekał się pochwały ze 

strony 1’osyjskiego dziennika rządowego Wil. 
Wiesłn., który taką samą rolę odgrywa na L i­
twie, jak Warsz Dnietu, w Kongresówce. Organ 
rosyjski zalicza gazetę p. Masłowskiego do roz­
tropnych pism polskich za to, że przyznała rację 
carowi Mikołajowi, iż dla Rooji potrzebnem i ko- 
rzystnem jest utrzymanie zasady autokratycznej. 
Wil. Wiestn. cytuje ustęp z Przeglądu lwow­
skiego, w którym powiedziano, że chociaż socja' 

j ny inteies Rosji wymagałby pewnego przeksztal- 
j cenią urządzeń rosyjskich na wzór konsty tucyjuy, 

to jednak ze stanowiska państwowego Rosja 
straciłaby tylko na tem, ponieważ koostytueja 
o-łabiłaby Rosję na zewnątrz, a i wewnątrz po­
wstałyby tysiączne trudności. Pokazuje się tedy, 
że i w polskiej prasie są zwolennicy despoty­
zmu rosyjskiego i organa rządu rosyjskiego rno 
gą nawet na polski dziennik powołać się dla 
poparcia swych reakcyjno autokratycznych prze­
konań ! Nie zazdrościmy Przeglądowi uznan a, 
jakie go spotkało a trzeba dodać nie po raz 
pierwszy.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadsicsrą 

Kościuszki.

□jarjusz lwowski.
P i ą t e k  15. lutego.
0 godz. 5. popoł. walne zgromadzenienie Towa­

rzystwa leczniczej kolonji rymanowskiej. Na porządku 
dziennym: Spiswozdania, zmiana statutu, wybór ko­
mitetu, członkow protektorów i komisji rewizyjnej.

Walne zgromadzenie Towarzystwa opieki nad 
niemowlętami pod wezwaniem Dzieciątka Jezus o
0 godz. 4. poooł. w sali rady nadzorczej w Banku 
hipotecznym (I. piętro)

Teatr hr. Skarbka : „Madame Bnns Gćne.“ Po­
czątek • go Iz. 7. wieczorem.

Nekrologia. W WTnrszawie zmarł powszechnie 
znany i szanowany lekarz dr. Aleksander P r z y -  
s t a ń s k 1. Oddany przedewszystkiem praktyce i obo­
wiązkom sanitarnym, chwile wolne poświęcał nauce
1 ogłosił 40 mniejszych lub większych piae lekar­
skich w Tygodniku lekarskim, Klinice it<l.

jfałggffirg'. Piątek (15. i : Faustyna Wschód 
słońca o godckce 7. minut 15 Jyeird o g -i*.iuie 
f .  minut 15.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował na 
sesji z dciii 11. b. m. inżyniera II. kl. Stanisława 
Ogonka inżynierem I. klasy, zaś inżynierów adjunktów : 
Józefa Gryzieckiego, Jana Boclioiaka, Aleksandra 
Wierzbickiego i Michała Kornelia —  tego ostatniego 
extra statum —  inżynierami II. klasy; nadto asy­
stentów Djonizego Howartha, Maksy mi ljana Czernika 
i Jana Pisza inżynierami-adjunktami, a elewów An­
drzeja Kornelię i Tadeusza Korasadowicza asysten­
tami, wrebzcie Józefa Górskiego eiewem w biurze 
meljoracyjnem.

(w.) 'H sprawie morderstwa, popełnionego 
onegdaj w domu przy ul. Ormiańskiej 1. 17., are

s iło w a ła  p o lic ja  dw a m .śj «vi lua . pod ej r iinę o sniao* • 
dow anie Jana G orczyń sk iego . T ym czasem  obaj are­
sztow ani w yk a za li sw oje  alibi, a p oJ ica  ro z p o cz jła  
dalsze poszu kiw an ia  i jak  się zdaje, je s t ju ż  na tro ­
pie m ordercy .

Signlum Uitsporis. W  tych  dn iach  zam knięto 
tin g e l-ta n g el, m ieszczący  się w  dom u przy u licy  Ł y ­
czakow skiej pod 1. 3, a to z pow odu  braku  w ie lb i­
cie li p o lk asa n e j m u zy . M ieszkańcy u licy  Ł y cza k o ­
w skiej upraszają  pana dyrek tora  p o lic ji, aby z lito w a ł 
się nad n im i i nie u d z ie lił pozw olen ia  na otw arcie  
w tem  m iejscu  innego „or fe iim ,,. tem  bardzie j, źe 
lokal ów  stanow czo  na taki ce l się nie nadaje.

Temperatura. B arom etr idzie  w  górę .
Średnia  tem peratura  w  tym  czasie  b y ła  —  7  3 'C., 

na jw yższa  —  7 0 ’C., najniższa —  9 ’6 'C .
N a dziś- zapow iada  stacja  spostrzeżeń  S zk o ły  p o ­

litech n iczn ej : W ia tr  będzie  pó łn ocn y , o średniej
prędkości 3 m /s e k ; średnia tem peratura pozostanie 
ok o ło  —  7 l'G., u iebo będzie przew ażnie zachm urzone, 
a w zg lęd n a  w ilgotn ośó  p ow ie tm r ok oło  8 5  proc. ; 
opad, śn ieg  n ieznaczny.

„Uwolnieni*' księża. Warszawskij Dniewnik 
donosi, że „uw olniono** od ob ow ią zk ów  k s ię ż y : Sta­
n is ław a  S ł o w . k o w s k i e g o ,  adm in istratora  parafji 
Tm ielno w  pow iecie  ku tn ow sk im , R om u a lda  Ł a  k o  ni­
s k i e g o ,  adm in istratora  para fji S ła w ice  w  p ow iecie  
m iech ow sk im  i S tan isław a  M a z u r k i e w i c z a ,  w i ­
karego parafji D zia łoszyce  w  p ow iecie  p ińczow skim

Cesa Z właścicielem kamienic. W ła śc ic ie le  k a ­
m ien ic w e W iedn iu  — - jak zauw ażają  tam tejsze p i ­
sm a —  noszą w ysoko g ło w y  od czasu, ja k  ces. F ra n ­
ciszek  J óze f przez nabycie  d w óch  realności w p a d ł p o ­
średnio do ich g ron a . M ianow icie  dyrekcja  fa m ilijn e ­
go  m ajątku cesarsk iego zak u piła  n iedaw no tem u w  
B u rg u  spory  gm a ch  o trzech fron tach , tz. Philipp- 
Hof Tenże ma b y ć  adaptow any na m ieszkania  dla 
cz łon k ów  i gości dw oru , którzy w starym  B urgu  
przy  liczn ie jszym  zjeździć D om ieszczenia m ieć nie 
m ogą. Istn ieje  rów nież projekt urządzen ia  zeń pa łacu  
dla arc. F ranciszka  Salw atora  i je g o  m ałżon k i, are. 
M arji W a le r ji ,  g d y b y  oboje w  p rzy sz łośc i ch cie li na 
sta łe  w e W ied n iu  osiąść. O prócz Philipp-H ofu, n a ­
b y ł  cesarz także tz. Garelli-H of na A lse r3 g ru n d i’ ie 
w  pob liżu  kościoła, w oty w n ego , lecz ten dom  p o z o ­
stanie nadal dom em  w yłączn ie  czyn szow ym .

Powrót z Ameryki. K ur jer  Warszawski opo­
w iada  następu jącą  n iepraw dopodobn ą , a jednak  pra ­
w dziw ą  h istorję . K ilka  lat tem u w  ehederze przy 
u licy  M iłej ped 1. 5 u m ełam eda  C. p ra cow a ł belfer, 
to je s t  pom ocn ik  m ełam eda , cz łow ie k  bardzo u b o g i, 
żonaty i dzietny. N ieborak , nie m ogą c sob ie w  inny 
sposób  p op raw ić  bytu , w y je ch a ł p ierw szeg o  p ięknego 
poranku do A m eryk i p rzy  p om ocy  jednego z za gra ­
nicznych  kom itetów  em igra cy jn ych  Za oceanem  zna­
la z ł w krótce korzystne za jęcie przy  gm in ie żydo 
w sk ię j ja k ie g oś  m iasta  i p oczą ł rogu larn ie  «o  m iesiąc 
p rzy sy ła ć  żonie pew ne k w oty  p ieniężne od 15  do 30  
ru b li na ręce sw o jego  daw nego prac daw cy m eła ­
m eda, k tóry  od d a w ał słom ianej w d ow ie  przez lat 
k ilka  jwdną trzecią  częśó sum y, resztę zas za b iera ł 
dla siebie. D w a lata tem u m niej w ięcej o trzym ał 
m ełam ed od  sw ojego  belfera  odrazu 3 0 0  ru b li i 
b ilety  okrętow e z prośbą  o w ręczen ie  tego  w szy ­
stk iego  żon ie i za jęcie się w ysłan iem  je j i d z iee i za 
ocean. B , ł y  belfer p isa ł, że m u się św ietn ie  p o ­
w odzi i ch c ia łb y  sprow a dzić  do A m ery k i rodzinę, za 
którą  tęskn i. M ełam ed i tę sum ę p rzy w ła szczy ł 
sob ie , b ile ty  zaś sp ien ięży ł, a m ężow i od p isa ł, iż 
ż o ia  je g o  u m a rła , w reszcie  pozosta łą  w W a rszaw ie  
za w iad om ił o śm iersi m ęża w  A m eryce . R zekom a 
w dow a, nie czekając zbyt d łu g o , w yszła  pow tórn ie  
za m ąż, co u ży d 'Iw -u b o g ic h , obyw a jących  się często  
bez ś lu bu  cy w iln eg o , odbyw a się n iek iedy naw et bez 
z łożen ia  aktu zejścia  p ierw szego m ałżonka , ślub 
b ow iem  dać m oże p ierw szy  lepszy  pobożny  w s p ó ł­
w yznaw ca  S za lb ierstw o m ełam eda  nie w y d a łob y  się 
p raw dopodobn ie  n ig d y , g d y b y  nie m anifest na jw yższy, 
dozw ala jący  na pow rót do kraju em igrantom  bez 
paszportu . S tęskniony za dziećm i b y ły  belfer, a teraz 
b ogaty  i pow tórn ie ożen iony farm er am erykański, po 
w raca  k ilk a  tygodni tem u do .W a rsza w y , a by  zabrać 
d z ie c i do A m eryk i. P rzy b y sz  p ierw sze  kroki zw ró c ił 
do m ełam eda , który nie s tra cił jednak  przytom ności 
u m y słu  ; p rzyw ita w szy  się serdeczn ie z b y ły m  sw ym  
belferem , p oszed ł po —  w ódkę dla „oblania** w eso ­
łe g o  faktu , w raz z w ódką  zaś p rzyn iós ł i —  kar­
bolu , który  n ieznacznie w la ł  do k ieliszka  A m eryk a ­
nina. F om ięszan ie  m ełam eda  nie u szło  u w ag i p rzy ­
bysza , który  też z w ró c ił  u w ag ę  na m ętny osad w 
k ieliszku . K rzyk  i ruch  w  m ieszk an iu  ś c ią g n ą ł są ­
siadów , p im ię d z y  k tórym i zn a lazła  się i —  b y ła  
żona b y łe g o  beljrerą, m ieszkając* w  tym  sam ym  
dom u. S praw a  znajdzie n ied łu go  ep ilo g  w  sądzie.

obie carowe, tj. carow a m atka, w dow a  po 
A leksandrze III. i żona obecn ie pann jącego M ik oła ja  
II. spodziew a ją  się rów noe?eśn ie radosnego w ypadku  
w rod z in ie . Sensacyjną tę w iadom ość poda jem y na 
w iarę p ism  w iedeńskich , Które jn ż  teraz ten „ n ie ­

zw y k ły  w  dziejach  w y p a d e k " zaopatrują  sen tym en ­
talnemu kom entarzam i szczególn ie  na tem at p rzy sz łe  
go  p ogrob ow ca  carsk iego . M łodej carow ej —  ja k  d o ­
noszą telegram y —  m ie li lekarze zakazać ślizga n ia  się.

radzieź na poczcie. N a poczcie  w  S zpandaw ie  
zg in ę ła  faseczka, zaw iera jąca  1 0 .7 2 0  m arek  w  m one­
c ie  brzęczącej i banknotach , w y słan a  tam  z ośm iom a 
innem i takiem iż laseczk am i przez  naczelna kasę w o j­
sk ow ą  Zarządzone dochodzenie nie w y k ry ło  sp ra w ców .

Pojedynek. Z P aryża  donoszą, że onegdaj o d b y ł 
6ię pojedyn ek  m iędzy  p od p oru czn ik iem  Canroberfcem 
a dep u tow a n ym  H u b b a rd ’em , w  k tórym  ten ostatn i 
od n iós ł ciężką  ranę w p ie rs i. P ow od em  b y ło  zacze­
p ien ie przez H u b b a r d a  p a m ięc i m arsza łka  C anroberta  
w  parlam encie.

Strach przed pogodą. Noiuosti petersb u rgsk ie , 
p isząc w  jed n y m  z ostatn ich  num erów  o pogod z ie  i 
d z iw ią c się, że „ w  P etersb u rg u , na p ó łn o cy  R osji, 
śn iegi i m rozy , a na połu dn iu  R o s ji u lew y  i burze 
z piorunam i**, zastrzega ją  się , że „m ó w ią  o p o g o ­
d z i e  we  w ł a ś c i w e  m  znaczeniu  tego  s łow a , a nie 
w  p r z  e n  o ś n  e m “ . P o d z ia ła ł na to los Rm skoj 
Zizni, która  o p o g od z ie  m ó w iła  pod przenośnią.

Samotruciciei zawodowy, w  w ydzia le  karnym  
sądu ziem iańskiego  w  B erlin ie  sądzona b y ła  w  tych  
dniach  spraw a n ie ja k ie g o -T eo fila  F lorja n a  Ł aw ezyń - 
sk iego . U rodził się  on w  W arszaw ie  w r. 1 8 6 5  i 
opow iada , że tam  u k oń czy ł g im n a zju m  w r. 1 8 8 5 . 
Od r. 1 8 9 3  p o ja w ił się w  N iem czech , g d z ie  dopu 
szcza ł się oszustw  w ten sposób , że w ychodząc z ka­
w iarn i, lub  restauracji p a d a ł na u licy , a g d y  g o  pod ­
noszono, op ow iad a ł, że się o tru ł. Zanoszono g o  do 
szp ita la, g d z ie  p rzed staw ia ł się ja k o  hrabia  Ł a w czy ń - 
sk i, prześladow any przez losy , ezem  w y w o ły w a ł l i ­
tość i w y łu d za ł po k ilkaset m arek. K om edji otrucia  
się dok on ał w B onn, później v  L ip sk u , w reszcie  
w  M oD achjum . N astępn ie b a w ił  w B erlin ie , g d z ie  go 
aresztow ano w  o liw ili, k iedy  zak radał się do g a rd e ­
rob y  W in tergarten u , w  której z łożon y  b y ł  pancerz 
I ło w e g o . S taw iony  przed sądem  za obrazę kom isarza  
p o lic ji i popełń  anie zam achów  sa m obójczych , celem  
w yłu d za n ia  w sparć, co do p ierw szego zarzutu  tłóm a- 
c z y ł s ię , że kom isarz źle się z nim  o b ch o d z ił, zaś 
d ru g ie g o  mu nie udow odn iono. Sąd skazał go na 
1 0 0  m arek kory, a pon iew aż s ied z ia ł w w ię  ieniu  
śledezem  6 */, m iesięcy , natychm iast go u w oln iono

OjCiec GierSP St. Petersb. Wiedomosti za ­
m ieszczają  ciekaw ą notatkę o tem , że o jc ie c  zm a rłeg o  
ro sy jsk ie g o  m inistra  spraw  zagran iczn ych , G iersa, 
b y ł poeztin istrzem  gran iczn ym  i zarazem  ajentem  dy­
p lom atyczn ym  w  B rodach . G iers u ro d z ił się w  R a ­
d z iw iłło w ie  w r. 1 8 2 1 . S iostra  G iersa  m ieszka 
w O dessie, jest ona w dow ą  po b. kasjerze nazw iskiem  
Z en tiłow .

Nowy akademik. W  akaderaji francuskiej ks. 
de B rog lie  p rzy jm ow a ł w  poczet czterdziestu  N ie ­
śm ierte ln ych  A lberta  S orei, obranego na m iejsce 
T a in e ’a. N ow y  akadem ik , w ed le  zw ycza ju , s ła w ił  
sw eg o  poprzednika  w  m ow ie  in auguracy jnej.

W Sali Qry w  M onte C arlo zastrzeliła  się przed 
k ilku  dniam i m łoda  32  letn ia  w dow a, pani L e  b l a n c , 
przegraw szy  ok o ło  m iljon  lirów .

P roC 8 S  Z o l l .  N a żądanie adw okata, p. W a 'd e ck - 
E ousseau, proces o dyfam ację, k tóry  p. B ou ig e o is , 
p rzed sięb iorca  robót p u b liczn ych  w  Chartres, w y to ­
c z y ł Zoli za jego ostatni rom ans pod ty tu łem  „ L o u r ­
des**, zosta ł odroczony  o tydzień .

Amerykańska hojność. N a k lin ik ę  C olom bia  
C o llege , K orneljusz V anderb iit p rzezn a czy ł 3 5 0 .0 0 0  
d olarów . D w aj b ezim ienn i o fiarodaw cy na fundusz 
budow y tego p rojektow anego k oleg ju m  dali po 5 0 0 .0 0 0  
dolarów . Paul Sloane ofiarow ała  2 m iljon y  dolarów  
na szp ita l sw eg o  im ien ia .

Izra ił-pas a , ek skedyw  egiD ski, przebyw ający  
p rzym u sow o  w  Stam bule, tęskn i ok ropn ie  za sw ą o j­
czyzną i ch c ia łb y  w  niej k ości z ło ży ć . W  tych  dniach 
p o w ró c ił  z K airu  je g o  m istrz  cerem on ji, h r. Maffee, 
k tóry  u d a w a ł się tam , aby  w y rob ić  dla  Izm a iła  paszy 
p ozw olen ie  na pow rót. Rząd an g ie lsk i sp rzeciw ia  się 
jednak  tem u w  obaw ie  in try g  paszy i w  jego  ciężką 
chorobę nie w P rzy  . W  istocie  jedn ak  —  w ed le  do- 
n iąsień ze. S tam bułu  — • ek skedyw  bardzo na zd row iu
szw anku je. W  ca ły m  je g o  pa łacu  panuje p rzy gn ęb ie ­
nie ł m a łżon k i, księżne k rw i i ed a lisk i otaczają ch o­
reg o  p ie czo ło w ito śc ią  w ielką . P rzed  k ilk u  dn iam i od ­
b y ło  s ię  k on sy lju m , na któro zw ołano 8  n a jw y b itn ie j­
szych  lekarzy w  S tam bule. S tw ierd zili w odn ą  pu ­
ch linę. P o  śm ierci kedyw n w ie lu  E u rop e jczy k ów , za j­
m u ją cych  u rzędy  na je g o  dw orze , pozostan ie  bez 
ch leba.

Zabawili Si(J E stla  W eiss, handlarz m eb li na 
tandecie w raz z trząjH l innym i tow arzyszam i, za­
baw ia li się w eso ło  do późnej n ocy  w  p iw iarn i H e- 
ksla . N ag le  p rzysz ła  im  ochota  przesankow ać się 
trochę i w  tym  celu  keln erow i kazali sprow ad zić 
sob ie  sanki. D orożkarz jed n ak  ośw ia d czy ł, że w szy ­
stk ich  czterech  nie zab ierze. W ów czas en erg iczn i g o ­
ście  p ob ili g o  i zrzu c ili z k ozła, sam i zaś zabrali
sanki je źd z ili n iem i przez dw ie god z in y , poczem  do­

p iero oddali sanki z koniem , a le  tak ok u law ion ym  
że ua d łu ższy  czas jes t  n iezdolny  do pra cy . D oroż ­
karz leży  chory z p ob icia , które b y ło  jeg> cU a  
zapłata.

Pob ić ia . N ie jak i Jan M leczko z żoną pob ili tak 
m ocno słu żą cą  K ata rzyn ę  F ilip cza k , że zaw ezw ane 
pogotow ie  sta cji ratunkow ej m u sia ło  odstaw ić ją  do 
szpita la. W in n ych  pociągn ięto  do od p ow ied zia ln ości.

Z kasyna wojskowego sk radziono w  nocy z 1 2 . 
na 1 3 . hm . na szkodę restauratora  p. S chm alla  futro 
k a m ra rn ow e  w artości 7 0  z ł . ,  srebrny  zegarek  z ła ń ­
cuszkiem  w artości 8  z ł . ,  ok o ło  2 0 0  pap ierosów  i 
cztery  puszk i na datki d obroczyn n e, w  k tórych  m e g ło  
b y ć  ok o ło  5  z ł. drobną  m onetą. S praw ca  tej kr - 
dzieży dosta ł się do zam kniętego pokoju  po ro z b ic iu  
zam ku.

Kradzież stryehowa. Ze strychu  dom u pod 
1. 4 przy  p lacu  A k ad em ick im  skradziono onegdajszej 
nocy k ilk adziesiąt sztuk b ie lizny  w artości ok oło  
2 0  z ł.

PrenumeratoroAie „Dziennika Polskiego"
m ogą nabyw ać (o  ile zapas sta rczy ) h u m o r y s t y ­
c z n y  K a l e n d a r z  „ Ś m i g u s a “  n a r .  1895 po 
zniżonej cenie 30 ct. za egzem plarz.

Znana zaszczytni firma S. W. N iem ojow sk i 
w e L w ow ie , w yrabia jąca  doskonałe tutk i, o trzym ała  
na w ystaw ie  kra jow ej w e L w ow ie  w  r. 1 8 9 4 , za 
w yrób  znakom itych  tytek n iek le jonych , oraz za zagra­
niczny eksport takow ych , dw a m e d a le : s r e b r n y  
izb  h a n d low o-p rzem y słow y ch  i b r o n z o w y  kom itetu  
w ystaw y . W y sok ie  to odznaczenie jes t  '“'•rm ow nym  
dow od em , że żadne inne tutki ani k m ■■ - ani za- 
grau iezne, nie są w stanie dorów n ać jakośń ią i w yk o­
naniem  w yrob om  tej fa b ry k i.

 --------
Składki na oele użyteczności pubiiotnej lub na­

rodowe :
N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  

z ło ż y ł w n aszej A dm inistracji p. Karol Winiarz 25 zł. —  
G rzegorz M okrzycki, m aszynista kolei państwowej w 

Stanisław ow ie l zł.
N a  f u n d a c j ę  i m  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  

P Stanisław G rzywiński e. k nadstraźnik skarbu w i71 ho- ■ 
wsku 4 1 et

P. Eliasz Ilerter z ło ż y ł 59 zł. (n ie 3 )  z ł.).
Zgubiona przed kilku dniam i w teatrze hr. Skarbka 

na drugim  balkonie złota szpilka, znajduj* sit* w kanstlarji 
teatralnej.

Z teatrów wiedeńskich.
Wiedeń 11. lutego.

W  jednym z ostatnich listów opisałem z oka­
zji przedstawienia dramatu „D ie Ueberzuhligenu, 
tryumf niecnoty nad talentem, dziś mam do za­
notowania przedstawienie sztuki, które całe swo­
je powodzenie zawdzięcza wręcz apoteozie tej 
miernoty. Smutnym jest tylko fakt, że autorem 
tej apoteozy jest nie kto inny, tylko Ludwik 
Fulda, autor „Niewolnicy**, „Talizmanu**, a prze- 
wazystkiem autor „Utraconego raja." Utalento­
wany pisarz jest widocznie nie mniej dzielnym 
kupcem, be rzuca na targ taki towar, na jaki 
właśnie jest popyt, nie troszcząc się wiele o jego 
gatunek 'V  przedstawionej właśnie w W ię d n ij  
sztuce „D ii  Kameraden“ (Towarzysze) Ludwik 
Fnlda zniżył się do rzędu fabrykantów fars, 
w tym jedynie celu, ażeby pod pozorem walki 
z modną literaturą (D ie Moderna, jak ją krótk/" 
Niemcy nazywają), przedstawić apoteozę miernr 
ty w sposób tak dosadny, że każdy oparty pi l 
wosz w fotelu ucznł się nagle bohaterem, .„odna--) 
lazł siebie ■kmego" i co za tem idzie, orzekł, ż e j  
„Towarzysze", to najlepsza sztuka, jaką kiedy-* 
kc'wiek i gdziekolwiek przedstawiono. A  jeszcze 
wiedzieć trzeba, że owa walka z modną literatu­
rą na grancie wiedeńskim nie ed wiele odbiegła 
od walki z wiatrakami walecznego don Kiseota. 
zważywszy, że ten rodzaj literatury reprezentuje 
tu co najwyżej pół.nzina młodzieńców o starannie 
rozczochranych włosach i ponurym wzroku. Mi­
mo to krytyka wiedeńska podniosła przedstawie­
nie farsy pana Fałdy do znaczenia czynu litera­
ckiego, który, według słów jednego skrytyków, 
jzk  burza oczyszcza powietrze. W  rzeczywistości 
publiczność bijąca oklaski, owej walki z .m o­
dnymi" wcale nie widziała, zachwyt jej w cało­
ści policzyć należy na karb apoteozy własnej 
miernoty i upartego filisterstwa. Jak ów naiwnii, 
który z zachwytem dostrzegł nagle, że „mówi 
prozą", tak i filister niemiecki ze sztoki pana 
Fuldy wyniósł niespodziewane przskonanis, że 
jedząc, pijąc, grając w kręgle i należą do towa­
rzystwa ochrony zwierząt, bezwiednie spełnia 
wielką misję i daje godny naśladowania przy­
kład. To też wdzięczność dla antora za objawie­
nie przeszła wszelkie gran.ee. Żeby naprawie- 
dliwić sąd mój o sztuce, muszę koniecznie z pe­
wną dokładnością opowiedzieć treść jej. Posłu­
chajcie proszę :

3 ! )

DLA DZIECKA.
p o w i e ś ć :  

JERZEGO OHNETA.
(C iąg dalszy.)

Od kilku jnż dni Cesia oddawała się z za­
pałem tej nużącej pracy, a ojciec patrzył 
z uśmiechem na jej opaloną twarzyczkę i spra­
cowane dłonie. Pewnego popołudnia, Cesia przy­
biegłszy z dwoma koneweczkami do polewania 
kwiatów do studni, nie znalazła r>ikog< do po­
mocy, zabrała się więc same energicznie do pom­
powania wody, k idy młody człowi ik, który 
wychodził w tej właśnie chwili z fabryki spo­
strzegłszy, że trudnością porusza ciężką żelazną 
rączką pompy, przybiegł je j z pomocą. Głowę 
miał odkrytą i niósł ogromny zwój papierów 
w ręku. Niebieskie jego oczy, okrągła twarz, 
zawiesiste wąsy i krótko obstrzyżone włosy na­
dawały mu łagodny i prostoduszny wyraz Skło­
nił s,ę grzecznie Cesi, m ów iąc:

— D laczego pani nie zawołałaś kogo do 
pom ocy? W szyscy jesteśmy tu na usługi pani.

Zaczął szybko pompować, tak, że wkrótce 
obydwie koneweczki napełmły sU wodą. W ten­
czas dopiero spojrzeli na siebie — Cesia, śmiejąc 
się z jego zapału — on z rumieńcem na ogo­
rzałej twarzy i widocznie zakłopotany.

—  Dziękuję panu bardzo, rzekła panna 
Herbelin. —  Poproszę papy, aby kazał ta umie­
ścić mały lezerwoar, tym sposobem będę zawsze 
miała wody poddostatkiem i lepszej, bo ogrzanej 
przez słoń e...

Chciała wziąć koneweczki, ale młody czło-

j wiek ją  uprzedził, włożywszy przedtem swoje 
; papiery pod pachę. --

—  Pozwól s ę  pani wyręczyć — rzekł — 
I i te konewki za ciężkie są dla pani... Pan Her- 
l belin powinien kazać pani zrobić lżejsze .

—  To prawda, że te są bardzo ciężkm — 
odpowiedziała Cesia. — Ale te papiery zawa­
dzają panu Ja je  poniosę. Odebrała mu je  
i szli tak oboje powoli przez ogródek, on, dźwi 
gając obydwie konewki, ona niosąc olbrzymi 
zwój papierów na ramienia. Byli już koło grzą­
dek, kiedy drzwi < d gabinetu pana Herbelin 
otworzyły się i on sam nkazał się na progu.

—  Ładne zajęcie wymyśliłaś dla naszego 
dyrektora, kochana Cesiu — zawołał. —  Nie 
znasz jeszcze ma :ej córki, panie Larocjue ?

—  Nie miałem jeszcze zaszczytu być pani 
przedstawionym.

—  A  więc, moja Cesiu, przedsta wiam ci pana 
Laroque, dyrektora fabryki, abyś na przyszłość 
nie wybierała go specjalnie do wykonywania tak 
ciężkich robót, jak to miało miejsce przed 
chwilą ..

Śmiał się wesoło, potem nagle zamyślił się, 
umysł jego spostrzegawczy pracował już nad 
sposobem usunięcia niedogodności, którą zauważył.

—  To straszna niewygoda, że trzeba nosić 
i wodę ze studni. Możnaby ta przeprowadzić rury

od głównego rezerwoaru maszyn. Ciśnienia ma­
my sto razy więcej, niż go potrzeba, aby urzą­
dzić podlewanie za pomocą wodociągu.

—  Możnaby nawet zrobić maleńką fontannę 
— dodał Laro<jue —  tym sposobem zużytkowa­
libyśm y basen znajdujący się koło sztachet. .

—  A więc wydaj pan rozkazy, aby wyko 
pano rowy i założono rury... Moja córeczko, nie 
będziesz już potrzebowała konewek do podle­
wania kwiatów. Odkręcisz ty'ko kurek...

—  Wtenczas papo zrobię ci tu angielskie 
gazony jak w parku Monceau.

— Dobrze, dobrze! Baw się, moja mała, 
u ażaj tylko, aby sobie nóg nie przemoczyć...

Zatrzymał się, spostrzegłszy zwój papierów, 
który trzymała riągie w ręku.

— Wszak to plany Laroque’a masz w ręku
—  Niosł«m je  właśnie, aby je  panu pokazać 

—  odpowiedział dyrektor.
—  Chodźmy do gabinetu — rzekł Herbelin, 

a zwracając się do córki, zap y ia ł:
—  Czy zostaniesz tu jeszcze długo, moja 

pieszczotko ?
—  Poczekam na ciebie, papo. Chciałabym 

wrócić z tobą pieszo do domu
—  Dobrze.
Oddeiił się wraz z Laroque’m, a Cesia wró­

ciła do swojei pracy koło ogródka. Nazajutrz 
panna Herbelin, przyszedłszy po śniadaniu do 
fabryki, aby podlać swoje kwiatki, spostrzegła, 
że ziemia na podwórzu fabrycznem była świeżo 
poruszaną i że brakowało kawałka sztachet, ota­
czających ogród. W biegła szybko do swego pań­
stewka i w obudwóch jego końcach odkryła do­
skonale urządzone wodociągi, opatrzone w długie 
gumowe rury, mające służyć do polewania. Kla­
snęła w dłonie z radości, wołając pannę Pelle- 
grin i Humacząc je j cudowną zmianę, dokonaną 
w przeciągu jednej nocy.

— Papa, widzi pani, posiada laseczkę czar­
noksięską. Może zrobić wszystko, co zechce i 
jak  prędko zechce. A przytem, ten uprzejmy, 
młody człowiek musiał mu pomagać...

Rozwiuęła szybko kauczukową rurę i rozpo­
częła polewame grządek; zachwycm a cudowną 
grą świateł i barw w wysokich stropach wody, 
wznoszących się i opadających śród promieni 
słonecznych, n>e zauważyła, że galony kryły się

już zupełnie pod wodą, gdy ojciec, wyszedłszy 
z kancelarji, zbliżył się do n ie j:

— Cesiu, zdaje mi się, że ogródek nasz 
zmieni się wkrótce w bagnisko —  rzekł złośli­
wie. —  Używajmy, moja kochana, ale nie nad­
używajmy.

—  Ma z słuszność, papo. Dałam się unieśś 
urokowi nowości... Ale d 'a czeg j nie powiedziałeś 
mi nic przy śniadaniu ? W iedziałeś przecie, ja ­
kiego cudu tu dokonano ?

— Chciałem ci zrobić niespodziankę... 
A przytem Laroque prosił mnie o to...

—  Podziękuj mu papo, w mojem .mieniu ..
—  Uczynisz to sama... Polecam ci także 

mojege starego mechanika Courdimanehe’a, 
który pracował całą noc, aby założyć wodocią­
gi. Dasz mu sto franków .. otrzymana z twojej 
ręki nagroda ta zrobi mu podwójną przy 
jemnoić

—  A dla pana Laroqae?
— Panu Larorjue podziękujesz ierd«cznie. 

Nie jest to człowiek, którego a. rzejmośó mo­
żnaby opłacić pieniędzmi.

—- Papo, kto to jest właściwie ten pan 
Laroque ?

— Powiedziałem ci już wczoraj, że jest dy­
rektorem fabryki.

—■ Od jak dawna?
— Od trzech lat
— Musiał być wteuczas bardzo młodym ?
---■ Był w tym samym wieku, co ja, gdy

objąłem tę posadę.
—  O, ty pap o ! t<> co innego !
Herbelin spojrzał na córko z uśmiechem, 

rozrzewniony tem naiwnom uwielbioniem, hędą- 
cem jednym dowodem więcej szczerego jej przy­
wiązania do niego. Pogłaskał ją  po dzieciunej 
jeszcze twarzyczce, która obiecywała zakwitnąć

wkrótce niezwykłą urodą. Była to .jedna 
niewielu szczęśliwych chwil, wynagradzających 
mu tajemne troski jego życia.

—  Laroque jest poczciwym chłopcem i 
szczerze mi oddanym —  ciągnął dalej.

— W idać to, że kocha cię bardzo.
—  Zająłem się nim, gdy był biednym i 

nieszczęśliwym. Wskutek zamknięcia zakładu 
fabrycznego w Saint-Deni*, gdzie byl urzędni­
kiem, znalazł się nagle na braku i marł z głodu, 
kiedy go wziąłem do siebie. .

—  Czyż nie miał rodziny, któraby go po 
ratowała ?

— Nie. Jest sierotą, bez ojca i matki.
—  B iedak!
Ton, jakim Cesia wymówiła ten wyraz ■ 

ruszył Dawida do głębi. Pomyślał sobie, że gdy­
by nie jego stałość i rezygnacja i jego córka b y . 
łaby sierotą bez matki i że tylko dzięki ; rd 
poświęceniu zachowała spoLój umysłu i seirciij 
Świadomość, że ofiara jego nie chybiła celu, j wil 
dok szczęścia i niczom niezamąconego spokoju 
córki, były mu sowitą nagrodą za przebyte c ierj 
pienia i balsamem, łagodzącym krwawiące je e zcz l 
rany jego serca. Ucałował córkę serdecznie i po i 
wrócił do pracy. t

Nie tak łatwo jednak, jakby się zdawało,, 
przyszło Cesi podziękować p Laroque za jego 
trudy. Młody dyrektor nie pokazywał się pr’ ; 
trzy dni i ostatecznie Cesia zmuszoną był prńl 
sić ojca, aby kazał mu stawić się przed n ią j 
Onieśmielony i zakłopotany wysłuchał uprsej ]  
mych podziękowań młodej panienki i Drawie to  1 
odpowiedzi nciekł, jak tylko zwierzchnik jegof 
zwrócił mu wolność.

( Ciąg dalssay naitąpi).

J. IHN^TOWICZ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1.11.  

Kraków, Sukiennice 1. 20. —  Czerniowce, Rynek 1. 2.
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Pan Attor Hildebrand prowadzi handel dy­
wanami, (en gros, proszę!) należy do niezliczonej 
liczby stowarzyszeń, lubi dobrze z_jeś6 i w voić, 
cieszy się własną egzystencją i dla tego taż jest 
stale wesołym. Jego żona znów przepada za 
czemś „wyższem ", za czerni „uieokreślonem1', 
obcuje z modnymi literatami, uważa życie za 
straszny c.ężar, ma jakieś nieokreślone pragnie­
nia, fałszywy apetyt —  słowem — cierpi na hi 
sterję. Przedewszystkiem razi ją  banalność męża 
i gniewa jego wieczna wesołość. Zaprzyjaźniła 
się „z modnym11 pisarzem Wulffem, a ten fra­
zesami z Nietzschego i Ibsena do reszty zawró- 
cił jej głowę. Pewnego auia wynosi się więc 
z domu męża, żeby „b yć wolną od pęt i żyć 
samej sobie" i pozostawia mu bałamutny, list pe- 
łea frazesów o „zapoznanej“ kobiecie, pętach po 
wszedności itp. Publiczność poznaje panią Hildę 
brand już po tym fakcie, w chwili, kiedy' opuści­
wszy męża, instaluje się na pensji, w rodzinie 
architekta Karstena. Dziwnego to nabożeństwa 
architekt. Przed 25 laty „odkrył nowy styl", 
styl przyszłości. Mimo jednak, że żaden żywy 
człowiek tego „odkrycia" na serjo nie bierze, 
pan Karsten czuje się bardzo zadowolonym, gra 
również w kręgle, cieszy się życiem —  ba, na­
wet obchodzi jubileusz problematycznego odkry­
cia z taaą wesołością, jakby nie przymierzając 
śp. Kolumb obchodził był jubileusz odkrycia 
Ameryki. Przy tern mam uzasadnione podejrzenie, 
że pan Karsten jest skończonym nieroba, bawi 
się bowiem ciągle tylko swojem odkryciem, trud 
zaś utrzymania domu zdaje na jedyną córkę 
G-ertrudę, która utrzymuje pensię dla pań, a 
przytem jest nauczycielką w szkole elementarnej. 
Autor przedstawia nam dom Kirstenów, jako 
istny raj zadowolenia i słonecznej jasności. To 
też panna Gertruda również stale jest zadowolo 
ną, pracuje na utrzymanie domu, a na zapyta­
nie pani Hildebrand, czy zna modną literaturę, 
nie bez dumy odpowiada, że nie zna dobrze na­
wet starej. W  tem miejscu wybucha entuzjazm 
publiczności, jak wulkan, szczególnie oparte da­
my w krzesłach aplaudują, bo nie często zdarza 
się im ze sceny słyszeć taką apoteozę własnej 
ignorancji i indolencji. Byle były „pogodne , 
„swobodne11 i „słoneczne11 pal diabli całą litera­
turę i całe wykształcenie! Kręci się tam jeszcze 
na pensji Karstynów stara panna, mojem zda­
niem jedyna wzruszająca postać w sztuce; nie­
stety jednak Fulda. zabrnąwszy ras "  powsze- 
dnoić, poszedł w ślady szablonowej nier_ eckiej 
komedji i zrobił z tej postaci kar/kai irę. N  tym 
domu zainstalowała się więc pani Hildebrand, 
listem zawiadomiła swego przyjaciela Wulffa o 
tem, co zaszło i wezwała go, by ją  odwidził. 
W  tem miejscu podkreślić muszę, że jak autor 
wyraźnie zaznacza, W ulff ani o tym kroku swej 
„przyjaciółki11 nic nie wiedział, ani tem mniej 
ją  do tego namawiał. Zgłasza się do niej po 
dokonanym fakcie i zostaje Diejako ren nullius, 
po którą w następstwie wyciąga rękę. Następuje 
właściwa satyra, rozmowa między modnym poetą, 

.a „niezrozumianą11 kobietą, przeplatana zręcznie 
-■frazesami z Nietzschego, Seboppenhauera, IbseDa 
itp. Modny autor okazuj* się, jako poseur pesy­
mizmu, który bezustannie szydzi z życia, a w 
gruncie rzeczy jest lubieżnikiem, ktć y dybie na 
cnotę pięknej pani Hildebrand. W  uroczych 

-barw ach przedstawia jej duchowe połączenie 
■ dwojga istot, nazywa ją swojem „ziemskiem do 

pełnieniem11 i chce być jeno jej „towarzyszem.11 
Piękna historyczka chwyta się gorączkowo tego 
stosunku, w nim widz: ideał życia. Tymczasem 
opuszczony mąż dzień po dniu naprożno stara 
się o rozmowę z nią. Bezowocne czekanie na 
zbiegłą żonę urozmaica sobie jednak wcale we­
soło rozmową z piękiią Gertrudą. I ta para na­
tychmiast rozumie mę nawzai mi, tylko jak tam­
ci pesymizmem tak ci upajają się wesołością i 
zadowoleniem z życia Fan Hildebrand w inter­
pretacji Volksteatra przynajmniej —  czyoił na 
mnie początkowo, kiody jeszcze ucieczka żony 
sprawiała mu smutek, wrażenie stolarza, Kt rv 
przyszedł wziąć miaię na trumną, a później kie 
dy już rozochocił się w towarzystwie Gertrudy, 
w *żonie fornala w zalotach Publiczności jednak 
wiedeńskiej nadzwyczaj podobał s:ę taki typ mie 
szczanina, zadowolonego, bo sytego, wesołego, bo 
bezmyślnego. Być może, że Fulda miał zamiar 
przedstawić w nim ton rodzaj wesołej swobody, 
którą Anglicy nazywają „ chccrfulness, w rezulta­
cie przedstawił nam jednak wesołość płynącą z 
bezmyślności. Ale idźmy dalej : Pan Hildebrand 
wreszoie dochodzi do rozmowy z żona, jego na- 
biowt jednak i perswazje nie odnoszą sku 
tku, — piękna p*ni żąda rozwodu Teraz już 
adarzenia następują izybkc Tdealry , low ariysz“ 
W ulff nasamprzód prowadzi przyjaciółkę w towa­
rzystwo .modnych ludzi,“ z którego przerażona 
kobieta uciekła po pół godzinie. Wiedziała, że 
oi ladzie „wolni;t ale nie sądziła, i®by »do 
tego stopnia “ Następnie wyznaje jej miłość i 
zbliża zię do niej bardzo natrętnie. Kgzaltowana 
kob ta wpada jedH.>V. na koncept, zaczerpnięty 
z własnych dzieł Wulffa , że naj wyższem szczę­
ściem jest „wyrzeczenie się ' szczęśi a i wzywa 
go by wraz z nią togo szczęścia dot.trpił. W 

•chwili, kiedy Wulff wniknąwzzy w „mikrokosmos 
własnej duszy" perswaduje jej, że w tyra- spe­
cjalnym wypadku używanie lepssem by było od 
wyrzeczenia się, wchodzi pan Hildebrand Pani, 
nia wiele myśląc, z całą naiwnością ciska mu 
w oczy Magę o „towarzyszu,1* o „duchowej łą­
czn ośc i i o „szozęściu rezygnacji." W e.o ły  pan 

, z tego wszystkiego zrozumiał tylko, że żona ma 
kochanka, a że sam zakoohał się w Gertrudzie, 
korzysta więc ze sposobności, by urządzić małe 
chauge des dames

W ulff jednak, któremu małżeństwo z egza- 
towaną „towarzyszką" wcale do smaku nic przy­
pada, wykręca się -Janem i daje fugę. Pani 
osiadł* na koszu i wyjeżdża, „by  zaito ;zyć 
życie w cichem ustroniu gdzieś w Monte Carlo, 
lub w Mentonie.1' Wesoła para pada sobie w 
objęcia.

A  teraz kiedy znacie treść sztuki, rozpatrzmy 
się, na jakie osoby lub stosunki jest ona w ła ­
ściwie satyrą. Krytyka mówi, że na „modnych 
literatów." Jedynym typem tego rodzaju jest w
sztuce Wulff. Otóż p rzed ew szy stk iem  dowiadu

UT..1 H' — -sbiór awoich utworówjemy się, że W ulff wydał zbiór swoich utworów, 
ale nikt a nikt nie twierdzi, jakoby te utwory 
były marnotą. Oto jednak przedewszystkiem 
Idzie, bo jeżeli W ulff jest pisarzem o poważnej 
wartości, odpada wszelki powód do obśmicszania 
go jako pisarza. Jako człowiek znów Wu!ft nadto 
pobieżnie jest naszkicowany; W iemy, że piękna

pani uciekła wbrow jego woli, i że następnie 
sama go przywołała. Nie jesteśmy do togo sto­
pnia morahstami, by potępić go za to, żc za 
pragnął kobiety, która mu się sama narzuciła, i 
to zapragnął bez małżeństwa. W łaściwego więc 
zarzutu i przeciw jego charakterowi sformuło­
wać nie możemy. Pozostaje zatem tylko to, co 
jest właściwością karykatury: śmieszna poza, 
napuszyste słowa, sztuczny pesymizm itd. Tego 
rodzaju śmiesznostki nie są jednak bynajmniej 
specjalnością samych tylko modnych literatów; 
spotkać się z niemi można nawet w najstarszych 
komedjach, w typach tak zwanych po niemiecku 
„Diehterliuge", a po naszemu wierszokletów. 
Karykatura więc nie sięga w głąb, a trzyma się 
tylko zewnętrznych objawów, właściwych wszy­
stkim literackim pozorom, tak modnym, jak i 
niemodnym. Fulda wkłada swojej karykaturze 
w usta frazesy z Nietzschego i Ibsena; bez szkedy 
dla całości mógł tak samo kazać mu cytować 
Hegla. Pozującemu na pesymistę Wulffowi, prze 
ciwstawia autor wesołego i swobodnego handlarza 
dywanów, Hildebranda. Takie przeciwstawienie 
zgoła nie ma sen3U. Gdyby Fulda przeciwstawił 
był poecie Wulffowi innego poetę po swojej 
myśli, publiczność miałaby sposobność do osą­
dzenia, który typ poety jest jej sympatyczniej­
szym, ale kazać jej wybierać pomiędsy poetą, a 
handlarzem dywanami (chociażby en gros) sna- 
czy tyle, co porównywać księżyc z arbuzem, lub 
Paryż % Bóbrką Hildebrand pana Fuldy jest —• 
i temu nie przeczę —  typom w swoim rodzaju 
sympatycznym, ale też tylko w swoim rodzaju. 
Idealizować zaś z ogólnego stanęwiska nie można 
ani handlu dywanami, ani gry w kręgle, ani 
nawet wesołego temperamentu *ego bohatera. 
Z większą już racją przeciwstawia autor dwa 
typy kobiece: panią Hildebrand i pannę G er­
trudę. Co do pani Hildebrand jest to typ stary 
i w setnych komodjacb ograny „zapoznanej11 czy 
„niezrozumianej ‘  kobiety.

Ab .trahując od tego, że posądzam ją  o zwy­
kłą hLtorję, małżeństwo pani Hildebrand w isto­
cie i bez kary-katury wyd.ije mi się niestoso- 
wnem. Nawet z karykatury Fuldy przebija typ 
kobiety o szlachetniejszych dążnościach do tego 
kobiety bezdzietnej, która goni za umysłowem 
zajęciem. Żeby usprawiedliwić wyrok potępia­
jący , powinniśmy byli z jej rozmowy z mężem 
wynieść wrażenie, że mąż duchowo jej doró­
wnuje, lub zgoła ją  przewyższa. W tedy, ale tylko 
wtedy, uznalibyśmy jej lament na temat „zapo­
znania" i „nie-zrozumienia1' za śmieszny i godny 
karykatury. J-tko inteligentna i myśląca żona 
takiego wesołego przeżuwacza, jak bohater Pul- 
dy, ma ona wszelkie prawo do skargi i żalu. 
Koncepta, jak owo „ciche u tronie w Monte 
Carlo", wywołują wprawdzie wielką wesołość, 
ale nie licują wcale z całością tej postaci, a na­
tomiast piętnują całą sztukę jako zwykłą farsę, 
niegodną talentu Ludwika Fuldy.

To samo, co o Hildebrandzie, da się powie 
dzieć i o Gertrudzie. Jest to również typ w swoim 
rodzaju bardzo sympatyczny, ale, jak  tamten, 
zgoła na idealizowanie nie zasługujący. Jeżeli 
autor wyzywa oklaski publiczności dla bohaterki 
sztuki dlatego, że nie zajmuje się literaturą, to 
tem samem podnosi wszystkie kobiety, które za­
dowalają się namiętnością czytań.a i pisania, po 
nad te, których dążności sięgają wyżej, czyli — 
jasuo mówiąc — wznosi pomnik dla trywjalności 
i powszedniości. Z  tego stanowiska rzecz biorąc, 
nie dziwię się wcale powodzeniu sztuki. Podobne 
powodzenie osiągnie każdy, kto w jakiejkolwiek 
formie i z jakiejkolwiek trybuny palić będzie 
kadzidła na cześć trywjalności. Trywjalność czuje 
s>ę zazwyczaj upokorzoną i przygniecioną cięża­
rem inteligencji; jeżeli znajdzie się zatem czło ­
wiek wielkiej sławy wielkiego talentu, który 
publicznie podaje je j rękę i po drabinie własnej 
wielkości wyciąga ją na pierwsze miejsce, wdzię- 
ezność dla tego człowieka nic ma gra.Jc i naj- 
,-;ser3se masy przysięgają na jego gen,usz. Po 
takiej sztuce, jak  Fuldy, każdy bezmyślny wół 
— ezi e się lwem, a każda gęś - -  łabędztem. 
Pod pozorem walki z modną literaturą, poprowa­
dził Ludwik Fulda szarą rzeszę powszednich 
przeżuwaczy do bitwy ze wszystkiem, eo wznosi 
się po nad powszedniość. Jeżeli krytyka wiedeń­
ska stwierdza, że podczas przadstawmr ia garstka 
publiczności próbowała opozycj' ale przygłu­
szoną została oklaskami w i{ktzośti, to przyznaje 
niejako, że sztuka Fuldy obliczoną ^est na schle­
bianie bezmyślnym masom i ie  obliczenie bynaj­
mniej nie zawiodło. Adin.

Rada miasta Lwowa.
(N adam : stypendjum z fundacji miejskiej. — 
Sprawa zamierzonego zwiększenia tutejszego gar­
nizonu. —  Spraw* zmiany statutu o swojszczyś- 
nie. —  Uchwalenie instrukcji dla delegatów na 

wiec miast.)

( » 0  Lwów 13. lutego. W  zastępstwie cho­
rego p. prezydenta przewodniczył wiceprezydent 
dr. M ar c l i  w i c k  i.

Rekursy w sprawach budowniczych z po­
wodu nieobecności referentów spadły z p rrądku 
d lennego.

Stypendja z fundacji miejskiej dla sierót 
chłopców i dziewcząt, nadano: Annie Adamiec,
Honoracie Marji Kohrnan, Oldze Lm eryce Rug- 
bauer, Helenie Olimpji Rozłockięj, Zofji Marji 
Pożyckiej, Romanowi Michałowi Kozłowskiemu, 
Narcyzowi Jakóbowi Bocheńskiemu, Sewerynowi 
Kwiatkowskiemu, Leonowi Karolowi Dołożyckie- 
nau, Janowi Zyg. Leśmakowskiemu, St. Rud. 
Langnerowi i Albertowi Zaleskiemu.

W y k o n y w a n ie  rob ót m u rarsk ich  dla gm in y 
m. L w o w a  odd a n o w  przedsięb iorstw o  p. Janow i 
K ra ch ow i na p rzecią g  je d n e g o  roku.

Na zapytanie namiestnictwa, czyli we Lw o­
wie mogłyby być dostarczone dla sztabu dywi­
zyjnego i trzech szwadronów kawalerji pomie 
szczenią po myśli ustawy kwaterunkowej, na 
podstawie stałego i wspólnego kwaterunku 
uchwaliła rada miejska odpowiedzieć^ 1. że w mie­
ście naszem nie znajdują się wcale budynk 
przydatne na wspólne pomieszczenie sztabu i 3 
szwadronów kawalerji; 2. że rozmieszczenie tych 
oddziałów oddzielnie po domach nie da się 
przeprowadzić; 3. że gmina rn. Lwowa nic może 
przyjąć na siebie obowiązku budowy koszar, a 
szczególnie do jesieni r. b. Nadto uchwaliła rada 
prosić namiestnictwo, aby swym wpływem wyje­
dnało, iżby oddziały te gdzieindziej, a nic we 
Lwowie na stałe leże zostały pomieszczone.

Następnie referent dr. Piętak przedstawił 
w wyczerpującym wy wodzie sprawę petyc i, którą 
miasto ma wnieść do rady państwa w sprawie 
zmiany u s t a w y  o s w o j s z c z y ź n i e .  P. refe 
rent przeszedł wszystkie pronowane zmiany i 
wykazał jasno, które z nich są dla miasta szko­
dliwe. W  myśl wniosków referenta uchwaliła 
rada miejska wnieść petycję do rady państwa 
domagająca się, aby ona przedłożonego przez 
rząd projektu zmiany ustawy o swojszczyźnie 
dopóty nie uchwalała, dopóki rząd nie wniesie 
projektu nowej ustawy, któraby normowała wspie­
ranie biednych w ten sposób, aby w części 
przepadało to na kraj, a w części na państwo.

W  dalszym ciągu uchwaliła rada zapropo­
nować, aby w proje fie rządowym porobiono 
rozmaite zmiany. Rada miejska domaga się mię­
dzy innemi, aby prawo swojszczyzny ci, którzy 
opłacają podatki, nabywali dopiero po latach 10, 
zaś ei, którzy żadnych podatków nie opłacają, 
dopiero po latach 15. (Rząd proponuje dla*piarw- 
szych lat 5, dla drugich lat 10). Uchwalono ta­
kże domagać się, aby gmina miała prawo żądaó 
opłaty za nadanie prawa swojszczyzny i aby 
prawo to nabywali oprócz urzędników państwo­
wych, także urzędnicy gminni i słudzy gminni 
stale umieszczeni.

Następnie referent dr. B y k  przedstawił 
sprawy, które mają być przedmiotem obrad wie­
cu delegatów większych miast we Wiednia w 
dniu 21. bm. odbyć się mającego. Rada przy­
chyliła się do wywodów referenta. Dała delega­
tom stosowną dyrektywę, a to głównie w k ie­
runku pobierania odszkodowani » za sprawowanie 
agend, wynikających z poruczonego zakresu dzia­
łania, oraz w spraw:e reformy podatkowej.

Delegaci mają nadto poruszyć sprawę po­
datków kolajowycb i propinacyjnycb.

R. J o n a s z  żądał, aby rada poleciła dele­
gatom, aby oni poruszyli na wieeu sprawy apro­
wizacji miast, fałszowania artykułów żywności i 
ustań, wienia maksymalnych cen żywności.

R ida  przychyliła się tylko do pierwszej 
części wniosku p Jonasza, aby delegaci podnieśli 
na wiecu sprawę aprot? izacji miast i sprawę dro­
żyzny.

Wnioski, referenta p. S o l e s k i e g o ,  w spra­
wie uwolnienia od czesnego uczennic kursów na­
uki dopełniającej szkoły wydziałowej, przyjęto 
bez zmiany.

O godzinie 9. z powodu braku kompletu 
zamknął p. wiceprezydent posiedzenie.

sji rady państwa, która się rozpoczyna we wto­
rek (19 bm.). Przedewszystkiem przyjdą przed 
plenum p r o j e k t y - p o d a t k o w e ,  skoro tylko 
poszczególne kluby przeprowadzą nad niemi 
obrady. Zarówno prezydjum izby, jak i rząd 
mają nadzieję, ie  przy dobrej wol' izby projekty 
te załatwione zostaną przed ferjatn* wielkano­
cnemu Równocześnie komisja b u d ż e t o w a  bę­
dzie musiała gorliwie pracować, aby preliminarz 
raógł być przedłożonym izbie bezpośrednio po 
ferjach. W  marcu rząd będzie musiał domagać 
się drugiego p r o w i z o r j u m  b u d ż e t o w e ­
g o  Równolegle z posiedzenia mi komiki budżeto­
wej przeprowadzone będą rokowania nad sDrawą 
reformy wyborczej. Czy się uda przed jesienią 
osiągnąć zgodę i doprowadzić do ułożenia pozy­
tywnego prtjektu, trudno mieć pewność przy 
dzisiejszym stanie rzeczy. Obok budżetu ma być 
także załatwionych kilka s o c j  a 1 n o-p o 1 i t y- 
c z n y c b  u s t a w ,  jak  o urzędzie statystycznym 
pracy, o urzędach rozjemczych, może nowela 
przemysłowa i ustawa o hand u domokrążnym. 
Zachodzi jednak obawa, że delegacje, które się 
zgromadzą we Wiedniu w końcu maja, albo z 
początkiem czerwca, przerwą zapewne prace 
parlamentu.

(juotidien Llu&irć zapewnia, że przy ber­
lińskiej ambasadzie w Berlinie kreowaną będzie 
posada attache marynarki.

Wiadomuści literack ie  i artystyczne.
Repertc-ar teatrfclny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piąfck po raz dziesiąty „Madame Sans-GĆDe" 
komedja w 4 aktach Wiztoryna Sardou i E. 
Moreau.

Na konkursie petersburgskiego towarzystwa 
budowniczych za projekt pomnika dli prof. K. Thona 
w Moskwie, otrzymali pierwszą nagrodę (medal złoty) 
budowniczowie St. G a ł ę z o W s k i  J. Ż ó ł t o ­
wski .

Sospcdarstwił ̂  prssmysi i hande .
Nowa cp8racji pien ężna au3trjackiego mini­

stra skarbu, o której domosły depesze, zmierza do 
ukończenia akeji walutowej przez uzupełnienie nie­
zbędnych zapasów złota. Minister zawarł układ z 
grupą Eothschilda w celu emitowania 50 ruiljonów 
renty w nominalnej wartości, czyli po kursie p a r i ; 
co do drugich 25 miljonów przysługuje jej prawo 
opcji, czyli objęcia icli i puszczenia w obieg w pe­
wnym określonym terminie. Walutę pożyczkową płaci 
grupa rzeczywistem złotem w sztabach lub w mo­
netach, wedłng obrachunku, na mocy którego jeden 
kilogram złota daje 3280 koron. W nkładzie wy 
znaczony został termin oddania skarbowi państwa 
nabytego złota. Termin ten jednak nie został podany 
do publicznej wiadomości, prawdopodobnie, aby nie 
utrudniać grupie jej operacyj. Grupa Eothschilda ma 
zapewnione wynagrodzenie za zakup złota, nie
licząc zysku, jaki osiągnie przy pnszczaniu w obieg 
renty po kursie wyższym ed tego, po jakim rentę 
sama nabyła. Jeżeli zysk ten przewyższy 1'4'y,, w 
takim razie połowa dalszej nadwyżki przypada na 
państwo. Zwolennicy złotej waluty są bardzo zado­
woleni z dotychczasowego przebiegu operacyj walu­
towych, choć termin podjęcia opłat w gotówce nie 
da się nawet w przybliżeniu oznaczyć.

W czoraj rozpoczął się w Paryżu przed są­
dem karnym proces przeciw siedmiu dziennika­
rzom, oskarżonym o wyłudzanie pieniędzy. Przed 
kratkami stanęli: 1. Edward Portalis, dawniej­
szy dyrektor dziennika X I X . Siecle, 2. Girard, 
wydawca tegoż dziennika; 3. de Clerc, dawnie: 
szy sprawozdawca dziennik,; 4. W ład. Hefter, 
tytuł, się Daronem, który pośredniczył pomięuzy 
Portal gem ajego ofiarami; 5. Trocard, b. dy-ektor 
dziennika P a ix ; 6. Kamil Dreyfus, niegdyś
poseł miasta Paryża i dawniejszy dyrektor 
dziennika Nation ; wreszcie 7. Raoul Caniyet, 
były dyrektor dziennika Paris, poufny przyja­
ciel i domownik dawniejszego prezesa gabinetu 
Dnpuy’a i b. ministra kolonji D elcassć.

Telegramy .Dzlenn&a Polskiego/

O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i .
Na wczorajnzem posiedzeniu sejmu czeski' igo 

przemamiał namiestnik hr. Thun. Mowę G r e g r a 
nazwał gwałtowną, graniczącą ze zdradą stanu. 
Sama ta mowa ma uzasadn, ać potrzebę utrzy­
mania stanu wyjątkowego. Czesi zaprotestowali 
przeciw przemawianiu namiestnika po niemiecku, 
a K r a m a r z  zauważył, że namiestnik Czech 
jest bieglejszym w sposobach prześladowania na­
rodu czesjciego, aniżeli w przemawianiu po cze­
sku Jeżeli namiestnik oświadcza, że nie może 
się obejść bez stanu wyjątkowego, to i Czesi bę­
dą dalej wojnę prowadzić. Ks. L o b k o w i t z  za­
znaczył, że koalicja ma za zadanie pracę pro­
duktywną, a nie walkę i że nie było innego spo­
sobu do sprawowania czynności parlamentarnych. 
P. H e r o l d  jako mówca jeneralny oświadczył, 
że namiestnini tą ostatnią przemową zerwał wszy­
stkie węzły z narodem czeskim.

Węgierska izba magnatów uchwaliła dalsze 
prowizorjum budżetowe. VV toku debaty oświad­
czyli : przywódzca katolików hr. Ferdynand Zl- 
chy, tudzież ks. Maurycy i Mikołaj Esterhazy, 
że wprawdzie głosować będą za prowizorjum 
budżetowem, ale mimo to nie mają zaufania do 
dzisiejszego rządu. Prezes gabinetu Bauffy odpo­
wiedział, że rząd nie liczy na zaufanie opozycji 
przeciw ustawom kościelno-politycznym, że prze­
prowadzi je w tym duchu, w jakim zostały 
stworzone i w przepisanym terminie, przyc.zem 
jednak starać się będzie uszanować wyznaniowe 
drażiiwości i uspokoić umysły, że wreszcie nie- 
załatwione jeszcze przedłożenia kościelno-polity- 
czne przeprowadzi, nie naruszając zasad, na któ­
rych się opierają, wszelako nie sprzeciwiając się 
bezwarunkowo pewnym modyfikacjom , które 
dadzą się przeprowadzić bez naruszenia tych 
zasad.

Ustawicznie powtarza, że musi być blisko 
swego męża. Na razie zaprowadzono ją  do da­
wnego m.esaiŁaE i W  jej obecności nie można 
powiedzieć o mężu żadnego złego sło w», gdyż 
z ję k :3m odpowiada, iż uczynił on to z miłości 
dla niej.

Wiedeń 14. lutego. Dzisiejsza Wiener Ztg. 
ogłasza pierwszy urzędowy biuletyn o stanie 
zi 'owia arcyksięcia Albrechta, wydauy wczoraj 
o godzinie 6 wieczorem. W edług tego biuletynu 
skonstatowano u arcyksięcia w d. 10. lutego lo­
kalnie zapalenie części płuc, z towarzyszącymi 
mu łagodnymi symptomatami. W czoraj rozsze­
rzyło się zapalenie na połowę lew tgo skrzydła 
płuc. Gorączka mierna. Puls 80, bije silnie. 
Czynność serca zupełnie zadowalająca, a ubytek 
sił jest nieznaczny.

Spalało 14. lutego. Tutejsza rada miejska 
na wczorajszem nadzwyczajnem posiedzeniu w y­
raziła swe najwyższe oburzen e i ubolewanie z 
powodu zbrodni obrazy majestatu, popełnionej 
w tutejszem gimnazjum, a zarazem w sposób 
jak najbardziej uroczysty zamanifestowała sw e 
uczucia lojalności i wierności dla domu cesar­
skiego. Gledztwo w tej sprawie prowadzone jest 
energicznie. Uwięziono już kilka osób i wyzna­
czono nagrodę 1000 zł za wykrycie spiawy tej 
zbrodni.

Kair 14. lutego. Ulubiona odaliska chedywa 
powiła córkę.

TELEG RAM  G IE Ł D O W Y
Wiedeń, dnia 14 lutego godz. 2. min. — . 

Akcje kreo 415 75 Wied. losy 286 '—

337 25

Wiedeń 14. lutego. Wiadomości nadchodzące 
tutaj z A  r c o o stanie zdrowia arcyksięcia A  1- 
b r e c h t a  budzą wobec podeszłego wieku pa­
cjenta ogólną obawę, pomimo, iż lekarze nie kon­
statują bezpośredniego niebezpieczeństwa.

Wiedeń 14. lutego. Dzisiaj rano wyidzie z 
więzienia śledczego pani E i c h i n g e r ,  oczeki­
wać będą na nią jej ojciec i szwagier jej męża. 
Nie chce ona powrócić do domu rodzicielskiego, 
lecz zamieszka tymczasem u krewnych swojego 
męża

czorajsza konfrontacja z mężem u sędzie­
go śledczego była bardzo bolesna.

Teraz dopiero wyszło na jaw, że E i c h > 
g e r przed ośmiu laty chciał popełnić samobój­
stwo. W pakował sobie kulę w brzuch, którą mu 
jednak lekarze usunęli.

Wiedeń 14. lutego. Do późnej godziny nie 
nadeszło tu potwierdzenie o rozruchach w Buł- 
garji

Praga 14 lutego. Dyskusja nad budżetem 
przybrała wczoraj bardzo ostrą formę. Dzisiaj 
będzie zamkniętą.

S( rlin 14. lutego. Parlament uchwaiił znie­
sienie dyktatury dla Alzacji i Lotaryngji prze­
ciwko głosom konserwatystów i narodowo-libe- 
ralnycb.

B.riin 14. lutego. Kreuz Ztg. donosi z P e ­
t e r s b u r g a ,  że car skłania 3ię do zamianowa­
nia N e l  i d o  w a, ambasadora w Stambule, mini­
strem BDraw zewnętrznych.

Car wobec trójprzymierz zajmie to samo 
stanowisko, na jakiem stał Aleksander I I I . ; 
wszystkie inne pogłoski służą tylko do tego, aby 
zagranicę DOgrążyć w bezsensownych marzęniach. 
P o b i e d o n o s c e w  znowu, jak  dawniej, rej 
wodzi.

Berlin 14. lutego. Prof. C u r t i u i ,  który 
złamał nogę ma się bardzo źle.

Be grad 14. lutego. Rozeszła się tu wczoraj 
pogłoska, że rzekomo w Bułgar" wybuchły ro z ­
ruchy i że ks. Ferdynand opuścił kraj.

Rzym 14. lutego. Uniwersytety w Rzymie 
i w Palermo zamknięto z powodu nieporządków 
studencki }h.

Rzym 14 lutego. Trybunał kasacyjny przy­
jął rekurs w oprawie skazanego za szpiegostwo 
na korzyść Francji kapitana R o m  a n i  i zarzą­
dził nową rozprawę przed sądem przysięgłych.

Wleilefi 11. lu ego N « w r » i  po jpe*dy
potudn n o to w iu o : k « lyty 41Ó 12 "ręg. kredyty 5 0 1 5 0 ; 
a ijflosy  1 8 1 5 0 ; U endorbanki 255 25 szfr.coŁny 398 87; 
lom bardy Kd>2S; eibetbale 2 7 0 —,; tytin iow e 2 4 r — ; 
a lpiny 91 — ; rsn U  iw o « r *  lo2  dot* 125 05;
austr ; K oiinov?3 fc9 4 0 , w jg . koronow a —  — ; los t o r c c . i
72 ‘SO ; Uhiucy 327- —

Brrl ii 13 lutego Giefila we/.orajfiss wieeiorna su m - 
końeowe. (W  nawiasie podane, cyfry oan aczap  porów na­
w czy kurs wiedeński i. zw. W i e c r 2 P a r it  t ( f c r e d y y  
252 —  (415 51; ; lom bardy 13 80 - i0 6  2 9 , ; w ę f .  « n : »  r fo a  
1 2 -4 0  (124 7 7 ;:  --oblf -lO^óO <,133(58.

eressfart 13 lutego. G tolda wczorajsza trceazora* 
kuros, ostatnie (VV nawiasie podane syfry Oinaozaw . - - 
I0<WM5 kuru wic-ieuskii tCrertyty 339 37 (415 04;
lombardy 88 75 16i 48 ; renu wag. ztotr 10J50 124 89', 
ko on :- > 96'fiO 09 96-.

Alpiny 91-10
Kredyty węg. 504*— 
Anglobanki 188 50 
Uniony 
Lu -Iwiki 
Uordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czemiowieckie 309 50 
Gal. obi. prop. 97 7

106 62 
74’—  

398 62

0

Akeje tytoń. 241 50 
4°/„ Poż. kraj.

z r. 1893 97 75
Eibetbale 279 —  
Linderbanki 286 40 
Renta zł węg l34  8o 
Bankvereiny 16P40 
Wspólna rentap.102 25 
Ruble 133 50
100 marek niem. 60 50 
Napoleoad’ory 9 79

A' L D  fi N Ł  4 N E  
Objąwszy z dniem I. styczni i  1895 rokn we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(»e  Lwowie — plac Marjaokł)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sekowron i Spółka 

wlaśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

DOM
n a .  J O N A S 2

B A N K O W Y  I K A N T O R  W Y M IA N Y
we Lw ow ie, ulica Jagiellońska L 3. 

k a p u j*  t s p r z e d a je  w s z e lk ie  p a p ie r y  
w a r to ś c io w e  » m o n e ty  p o  n & jdotL ł*an ieJ - 

w j m  k o r a le  a z ie a n y m
S ?  JSL  O  l & L  K  s  Y

na 3 l’|0 losy  austr. zakładu krzed ziem. I. em isji po 1 zł. 
75 et. wraz za stemplem .

Ciągnienia 15. lutego b. r. 
Głó#n? wygrana koron 9 ). 000.

Przy zam ówieniach z prow incji uprasza się o d o u c z e ­
nie 20 et. na portorjum .

A h  t o < EHfe.iii»SoMy v» * vml w e r z - e  
p a iita  xiO!Vu., w ^.wistłc r i .

Dwa medale : s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzyuiJja fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l o j o n y c b .

Do nabycia we wszystkich handlach i irailkaeh, oraz 
sklepach w łasnych , we L w o w i e :  Teatralna 3 i J agiei- 
louska 6, w K r a k o w i e :  Sukienaice I 26. —  Zlecenia 
zam iejscow e odw rotnie
Adres fabryk i: L w ów , Skarbkoweba 1. 15, (dom  w łasny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Dr. Józef Fitjitiiowsiri
o  t w o r z y ł  k a n c e l a r j ę  a d w o k a c k ą
1166 we L w ow ie —  Sobieskiego 1, 4. 1 - 1

Zmiana pomieszkania.
a r j a n  L i s o w s k i

le k a rz  - dentysta,
mieszka óbecn e przy ulicy Akademickiej l. 10 
I0ł9 te nowym domu W go Grossa. l —?

a rIadomo 6 użyteczna.
Przypominamy, że Wino Cha88aing jest prze- 

p Twane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawie­
niu (pyspepsyi) gastra>gji, utracie sił i apetytu. —  
Znajduje się w głównych aptekach.

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Di*. K. Trzcieniecki

W  dziennikach wiedeńskich spotykamy 
szczegółowy program prac parlamentarnych se­

Czerniowco 14. lutego. Sejm bukowińsk 
zamknięto wczoraj.

Śiedeń 14. lutego. W edług nadeszłyeh tu­
taj wiadomości, stan zdrowia arcyksięcia A l b r e  
c h t a  budzi poważne obawy.

Wiedeń 14. lutego. Dziś rano wypuszczono 
z więzienia żonę mordercy Eichingers. Zapro­
wadzono ją napół zemdloną najprzód do sędzie­
go śledczego, w którego biurze upadła do nóg 
obecnego tam swago ojca, w ołając: „przebacz 
memu Gastawowi “ Krewni Eichingera nie chcą 
ją w*iąć do siebie, ale i ona za żadną cenę nie 
chce jechać do Gal.cji.

we Lwowie, Kopernika liczba 14, II. p ię tr .
b. sekundarjusz 1 lekarz na klinice 'try n g o log iozn e j i 
wewnętrznej profesora Sehróttera, we W iedniu po 5 letnich 
studjaćh specjalnych «rd yn oje  od rodziny 11— 12 przed 

południem  i od 3— 5 popołudniu.
3 31 — Dl-t ubogich bezptm inie. — 1- ?

S M I G U S A . 9 9

nr. 3 z dnia 15. lutego 1895 roku
ozdobiony p rzU liezn em i ilustracjam i

objętości 1 ®  stronnic w yszed ł ju ż z druku.
Egzemplarz 3  j  1 1.

PrenumeruuL „Śm igusa* w ynosi kwartalnie na pro­
w incji 1 zł. 20 et., wc Lwowie 1 z f. Kto nadeszle prenu- 
meretę a c a ł y  r o k  z g ó r y  w kwocie 4  zł. a*® et 
na prow incji, a 4  z ł. we Lwowie otrzym a gratis i franco 
bogato ilustrow any kalendarz hu mory a tyczny „Ś m igu sa1*, 
zas kto nade-izle prenum erato z a  p ó i  r o k u  z g ó r y  w 
kwocie 4  i# et., na prow incji, we Lwowie 32 zł., ten
ctrzym a k i e s z o n k o w y  k u i e n d a r z y  k nS m  i g  u s a 4 
Pieniądze n adsyłać należy wyrost do A dm inistracji „ Ś m i­
gusa . L w ów , ulica -Łyczakowska i. JTt.

litzO p o llk
Liz ów, Grand Motel

l i i  ń & k i

p o l e c a

Na p o ^ s i  w łosów
Wzmacnia cebulki włosowe i zapobiegaj wypadaniu W oda  

ks. Kneippa cena 50 ct 
Olejek na włosy ks. Kneippa cena 25 ct.

Wzmacniająca iołądek podniecająca apetyt O Z O N I N
H  n e i p p ó w k a  w

Wódka z ziół leczniczych ks.Kneippa cenni zł Codzienna wysełka na prowincję.

SD
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Drobne ogłoszenia.
D o i l e i i l e f t l a  r o z m a i t e  I d l a  c h w r c k  i  ruchomą

_ _ « * i .  » »  p odstaw a p od  n o c i ón m i  niHapo 1 */, centa od wyraju.

Oposobnośd taniego nabycia odrestanro- 
O  wanej intratnej KAMIENICY jedno­
piętrowej blisko lamkn,gotówka 5.000 zł. 
Wiaaomość Hetmańika 22 , parter. 90

D  s ą d  c a  e k o n e m l c i a y ,  poeiat1-
Jt\ jacy studja rolnicze i dłuższą pra­
ktykę, pole*;* usługi «w« od wiosny 1895. 
Adres: J. B. w Kruaselniay ad Stryj
poste res- iute. 37

podstawą pod nogi do sprzedania 
Kurkowa 6, parter, drawi nr. 8.

D o k t o r  p r a w  przygotowuje od let 
kilka do egzaminów rządowy ih i śa.- 

słyeh w przeoiągu 3 do 8 miesięcy. — 
Wiadomość w redakcji. 8<ł

i lie u k a a la  i aklepy
n o  1 ce n e iw  o d  w y r a ju .

W1 śrjrf a(-T, 1 górn ik  z 12-letnią
pro - \ a  i d eśw ia d cz  ea iem  ob zn a - 

jo m io n y  <t..: .d n ie  ze w szystk iem i s y s te ­
m ami wi ń a w s z c z e g ó ln o ś c i  sy ste - 
m c i kuD > u:, m ogąay  s ic  w y k a za ć  
ch lu bn e ć w ; -d .a tw a iu i : . /.ukuje w i«r - 
ceń akfanr:j>i. t  <a naftą , o»k iem  eto. 
lub p rz y jm ie  po* dę k io row n ik a  w iększej 
!ub m niejszej k o - ąini, Ł a sz a w e  zg ł. :e- 
n ia  u p H s za  p od  a d resą  Dla G ó r n ik a : 
L w «w ; P od za m cze  poste re ita n fe  88 I

9  lab S pokoi z knohnią od maja. Wa- 
łowa 31._______  9 i

pitery pokoje pierwsze piętro, ulic* 
V  ^ottgera j obok Franclszkań 
skiej. 93

Korespondencja prywatna.

B ^ l f A  P A C Z K I ^
K e u f i> n r y  słoik 50 et. Wyśmienita 
wydatny i be wonny S m a le c  1  klgr 
02 ct. S ło n i n a  1  klgr. 62 ct. grab J 

śliczna tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego licaba 2.

Piece żelazny od zł. 4 do 60. 
Samowary rosyjskie, mosiężne, tom 
bakowe i niklowe od z ł / 8 do 40 

poleca

Piotr Chrząstowski
handel żtlazny we Lwowie, plac Kapi 

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Kochana A l f o !  Sęde się starał uiil- 
a iiczyiić za« s.ś Twemu życzeniu 
-  ti.ia, że Cię tu nie me —  tęsknie 
• ■-irezo. Proszę o rychłe i najobszerniej 
sze wiademośei. 92

E  ich pociągów kolejowych
według zegara lwowskiego, ważny z dniem 1. maja 1IH  r.

główny)
Podzam.)

Do Lwown ;ii*?,v3bodzą:
Z Krakowa (Berlina, W ,;. .r.wia, Wiednia)
Z W arszaw y......................................................
Z Chabówki (Zakopanego) przez Przemyśl,

Rzeszów lub T a r n ó w .............................
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeezów

lub T a r n ó w .........................................................
Z Chabówki (Zak> panego) przez Stryj . . 
Z Muszyny - Krynicy , Żegiestowa przez

Tarnów...........................................................
Z Muszyny- Crynioy , Żegiestowa przez

Rzeezów lub Tarnów.................................
Z Muszyny-Krynicy , Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1/, do włącznie 30/t) . . . 
Z Msz5 - Laborez, Szczawncgo • Kula sinego

przez Przem yśl..........................................
Z Nadbrzezia i Tarnobrzega . .
Z Podwołoezysk i Brr ów (na dw,
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. Podzam. 
Ze Suezawy . . . . . . . . . . . . . .
Z K im polunga.........................................   .
Z Radowiee.......................................................
Z Berhomethn n. S. i Czndyna . . . . .
Z N r o s ie lie y ..............................................
Ze Słobody rnngursklei kopalni . . . .
Z Husiatyna przez H a lie i ..........................
Z Czortkowa przez H alicz ..........................
Z Borysławia przez S t r y j .....................
Z B ełżc a ...........................................................
Zo Sokala..........................................
Z Ławoeznego (Pesztu, Miszkolca, beren- 

sea, Munkhesa, Chyrowa i Stanisławowa, 
przez Stryj) . .

Ze Jtryja i Skolego 
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez 

Stryj • • • • • • • • • • • ■ • ■ «
Z Hrebeno a (od 10/T do włącznie 30/#)
Z Brznehowie (od 12. maja aż do odwołania)

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Be ina) 
Do Tarnaw* .
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów 

lub Rze.zów 
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeezów

lab Trzem yśl...........................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj .
Do Muszyny - Krynley, Żegiestowa przez 

Tarnów lub Rzeszów . . . .
Do Muszyny -  Krynicy Żegiestowa przez 

Tarnów (od l/g do włąefenie 30/t) .
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez 

Tarnów . . . . . .  . . . . . . . . .
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez 

Stryj . . . . . . . . . . . . . . . .
Do Muzó-Laberez, Szezawnegó, Knlasznego

przez Przem yśl..........................................
Dr Nadbrzezia i Tarnobrzegu.....................
Do Fcćwołoozysk i Brodów (z dw. główn.)
Do 1 'odwoloozysk i Brodów (z dw. Podzam.);
D o S ac-zaw y................................
Co Baczacza przez Hallez . . .
Do Dusiatyna przez Haliei . .
Do Słobody magurskiej kopalni
Do Nowosicliey..............................
Be Berhomethn n. S. i Czndyna
Do adowieo..................................
Do Kun 
Do Sokala
Do B e łz e a ...........................................................
Do Borysławia przez Stryj.............................
Do Ławoeznego (Mnnkiesa, Serensea, Mi­

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj)
Do Stanisławowa, Doliny, Bolechowa przez

Pociągi
pospieszne

P o e i ą g i 
osobowe

8-08

308

601
6-01

9*36
936

Stryj 
~ oleDo Skolego i Chyrowa przez Stryj . ,

Do Stryja i Skolego..................................
De Hrebeno wa (od 10/. do włącznie 3<
Do Brznehowiee (od 12], aż de odwołania) 
Do Zimnej wody (od I2k aż do odwoŁ)

248  
2*34 

1 0 *1 6  
1 0 * 1 0  
1 0 * 1 0  
1 0 * 1 0

10*10
10*10

3-00

6-01 I —
— I 910

# 0 1 | —

9-36 

9-36

9*46
9*21 
813  
813  
813

813

813

3

8-24

0 *4 0 9 *3 0
0 *3 0

9*36

10*051  
0 * 4 0 1

0 *4 0  
0*31  

S >5
103

9*10o*aa
2*38
3*38

8 *3 7

5 * 3 0
0 *3 0

*03 
1 3 *4 6

5*21 
5*21

10*

4«

10*4C

—  I 10*26

1 0 *4 6  —

—  I 5 *3 0

6-44
6-58
6-51

6-51

6-51
6*51
<*51
651

16*41
8*201
3-32

1 3*40

11*11

11*11
7 *4 0

7 *4 0

s
pastewnych

No Name
je ó f  na sprzedaż w Chorzowowi* po 12 
z ł. za 50 kJgr., a po 15 ct. za p ó ł klgr, 
A d r e s : Z a rz ą d  d óbr , p o sz ła  Chi rz, Iow

__
7*11

7*11

15 Dyplomów Honorowycht /

75 M E D A L I  . / ^
na Wystawach powsze- /  

ohnych /
w P ary żu  w r. 1867, /

1 8 7 8 ,1 8 5 9  
w W ie d n iu  w i8 7 3 . /  /T f r

J  sd y n y  m odal /  , / Jr
p rzyz any tego  /  / £
rod za ju  p r z e - /  
myiłowi 4o la t / /<? n
p ow od zen ia . /  <w / &  De

szczepie 
i ?  n*a drzew 

na zimno
-/  4? B o go;euia 

ran ua drze- 
wach i wszel- 

kich krzewach.
^  N ie z tę in y  de 

,  szczepienia win- 
/  *  nyeh ę ezerów .

/3*  W Paryża, rae des
^  S o lit* lre s , w e L w ow ie 

/  £  w  okładzie aptecznym  P. 
/  Mikoia.scha i w  aptekach

pp. W ew iórok tcgo  i H ackera.

Z a p ro sze n ie  do p re n u m e ra tf.
Niniejszem zapraszamy interesentów targu pieniężnego do prenu­

meraty na

Moniteur Autrichien
(wydanie niemieckie i francuskie) czasopismo finansowe i obfity 

w treśó wykaz losowań.
Rocznik 17. Abonament roczny zł. 2.

Wychodzi zawsze 2. i 16. każdego miesiąca. 
Administracja

Moniteur Autrichien (wydanie niemieckie).
Wiedeń, Favoritenstrś|pse 27.

Zapytania natury finansowej odpowiada się fachowo i zupełnie 
bezpłatnie nawet nie abonentom, zaś numera okazowe wyse/a się

bezpłatnie. io 1—l

D om  bankowy 1 weksiaroni
L -  R I E D L I N  G h &  C o m p ,

W IE N , IV . Bez. Favoritenstrasse Nr. 27
p o le ca  s ię  do n a s tę p u ią e je h  tra n sa k e y j:

K lipnO  i s p r z e d a ż  w szelkn-h p a p ie rów  w a rtośc iow ych , o b 'i g a c y :, p ry ory - 
tetów . lo sów , a k ey j i  t. d . p od  k orzystnem i w aru nkam i.

Interesa bankowe : ja k oto  in kassa , czek i, tratty, lis ty  kredyt .w e, d epozyta .
Conto-Corrente. N asz ka.ntor w y u ia n y  b i6 rze  p ie n ią iz a  na rachu nek  

b ieżą cy  i r ła c i  p ro cen tów  p od łu g  stop y  p rocen t, banku au stro-w ęg
Depozyta. W sze lk ie  p rp ie r y  w a rtośc iow e , zak u p ion e  za naszeui p ośred n i- 

U w em , m ogą u nas z o s tt ć  w d e p o z /e ie .  Z a r /ą d  n iem i ma m ie jsce  
( in k a sso  k u p on ów  i t. d .)  p rz e z  u m iarh ow a oej n a le ż y t jś c . .

G e ł d a .  W rz e lk ie  z le ce n ia  g ie łd o w e , la ła tw ia ją  s ię  n a jk orzy stn ie j, ż ą d a m y  
>ewue od p ow ia d a ją se  stosun kom  p o k r y c ia  Da in teresa  terin iao-—) 
i u d z is la a y  B im len ayeh  rad i it fo r iu a c y j.

Wyjaśnienia, natury fin ansow ej u d zie la  się na żądan ie  za d arm o, o o p o -  
w ie d z i da.iemy naszym  in teresen tom  w ed łu g  ż y c z e n ia : lis to w n ie , lub 
w sb rz jiic ft  n a szeg o  p ism a .

Ł. RIED ŁliC,: A  fhi. Dom bankowy I weki ia sbl.
Y ty .a ^ c a  i ’ fcs.?ci:-iol M o n i t e u r  A u t r i c h i e n ,  W ied eń , IV . F av oriten - 

strasse 27, —■> A d re s  ;.ia  ttlf.‘g r . , iu ó w : R i e d i i u g b a n k ,  W i e  u.

Zboże jare do sievvu
1 kartofle

z d oborow e j ja k o ś c i  —  p o le ca
Zarząd dóbr Słrzałków p. Strvj.

S u H e f e t
starszy d o  p row adź ;u i»  sk lep u  K ó łk a  

czeg o  p o trzeb n y  zaraz.

Z g łc s z  ć się z podan iem  w arunków  
• ''p isa .a i św ia d e c tw  d o zarząd u  K ó łk a  
r d n ic /e g o  ■- R a d om y ślu  nad Saaem

S ta ry  Cognac
z win w łasnego chowu, dostarcza od  naj­
pierwszej jakości op ła tn k  4  butelk i za 6 2łr. 
albo 2 litry  za 8  z łr ., m łody 2  litry  4 złr. 
80  cent. B e n e d y k t  H  j - t l ,  w łaścic ie l 
dóbr, zamek Solłtsoh przy Sonobltz w S ty iy i.

Maszyny do szycia
w ybran e z bOeiu fabryk  zag ra u }eżay ch  
i  w ied eń sk ich  ręcz  S in g erń  p<* 25, '6, 
40, 48 i 50 zł., neżue S ingera  D" 27, 4 .',  
50 i 65 zł. ra tam i po 4 z ł. m i* łę e z t ic ,  
gotów ką  10*|, ta n ie j na sk ład zie  jo  t 
zaw sze 210 m aszyn d o w y b o r u —  natrę 
tni a jeD oi ch od zą  p o  d om a ch  i sprze  
da ją  m aszyn y po 70 i 80 zł., tak * sazie 

k esz tu ją  w m oim  h a u d ln  po 42 zł.

Józe/ Iw anicki
L w ó w ,  lE H T o te l  Ż o v ± s i

Leśnictwo Hassów ped Czar
j (o . p Za98ów, 9 tacja  kolei i tel. Cr

W y p r a w y  k u c h e n n e
n a jp ra k ły szn ib j z ło ż o n e  od z ł. 15 d o 3t O 
p o le ca  sp ec ja ln y  skład  urządzeń k u ch en ­

n y ch . 1141 1 — ?

Janowski & Krzyszkowski
przed tem  L .  B r a t k o w s k i  

L w ów , plan M arjaek i lie zb a  11.

Z iółka  karpack ie .
Z n ak om ite  te z ió łk a  są bardzo sku 

teezne w zadaw nion ym  kaszlu., Jhryp- 
ce , zaflegm ien in . e ierp ien iaeh  p .e rs io - 
w yeh, boi ii g a rd -a  i i. p

C e n a  p u d e t k a  2 0  c t .  
P raw dziw e *.v A p tece

E. STENZLA_w_KOŁOMYI.
C enne są ziółka  k irp a e k ie  p ań ­

sk iego w yrobu. P o u ży ciu  dw óeh 
pudełek , m ogę p ow ied z ie ć , że jestem  
zdrów  z u p e łn ie ; d la teg o  też m oim  
znajom ym  takow e po lecam .

Z  pow ażan iem  H a r t t n a n n .  
D o  n a b y c ia  w e L w a w ie  w ap teee  

P . M ik o la s e h a ; w S ta n is ła w ow ie  
w apteee d r . B e ila . 1051 1— 1

B i h L j & l
Ząrzad dóbr Pałahicze (poczta i sta-! *" p« braniem ooczfą jt> ko
,i»  t o I .jo M  T ł i m r e - Spm -  ( 4C*“  “
(!aż ze swe.) obory zarodowej 14 j — 75, rosną zwyczajna80* - 2.10 ,
buhaików pół krwi Bern-Simenthal, ' 1 ....................
po pełnej krwi importowanym „B o- 
łuinie" w wieku od 8 — 14 miesięcy

k 45 ct. kilogram żywej wagi.

7 "  w t n w t ł t k w t n w n w a w o  k * x x x x x * x k x k « c x x k k x x
E i S T O l  W T U 1 4 5 Y

c. k. oprzyw . ga lic . akcyjnego Banku H ipotecznego
kupu je i  sp rzed a je

w szystk ie  p a p ie ry  w arto śc io w e  monety
po kur s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o wi z j i .

Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1011 i — ?

7*81
7*31

7*31

HX
X
X
X

X

4*/,%  listy hipoteczne,
5% Usty hipoteczne premjowane,
5%  ,  „ bez premji,
4#/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
41/»% n Banku krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego,
5°/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

4 V /„  pożyczkę krajową galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. korenową,
4°/0 pożyczkę propinaeyjną galicyjską,
5°/o n n bukowińską,
4‘ /i%  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 ‘ /»%  n propinaeyjną węgierską, 
4°/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne

i wszelkie renty nustrjackie i węgierskie,
które to papiery Kantor wymiany Bankn hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

fgĘT  p o  c e n a c h  n s ą J h o r s y a t n M e ja z y c h .  W  
UW AGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zas zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

U
X
X
X
uX
i
X
nn
X
X
X
t :
X
m

TRAWA MIODOWA
(H olcus lan atus)

asien ie ś tfjeże i pewnw na grunta suche 
lub m okre, zu p ełn ie  liehe, ua pastw iska 
w y boru a  r- ś! na, raz zasiana trw a kilka 
*at. J T fir t tu  k o r z e c  w raz z w erkiem  
kosztu je 4  * ł . ,  f r / .y  zakupnio naraz 
i  O  k o r e r  doda je  się  korzec b ezp ła tu is . 
? i" j ió w i ' ni v J .  B a i s l e w l c z ,  akład 
1 98 nasion  w  B o c ł l u f .  1-— *0

czarn a 70% — 1 f.O, ś r itrk  !0 %  — 
a k a cja  35. buk 30, brzoza  2 ” , g łó g  
żyyiojił. 20, g rab  25, ja rz ą b  25, ,;a 
2 ł ,  j a s i o i 80, k lo .i 25, o l . h i  ezerc  
55, o rzech  cza rn y  aineryh . 40 ló ż a  d; 
50, wi ąz  40, żarn ow iec 45, lila k  =  
tureck i w 3 k o laraeh  za dekagram  2( 

S zez eg ó ło  y cen n ik  drzew  lośu ; 
o rodow ych , krzewów i. roślin  pnąi 
na żądsn  « odwrotną pocztą.

L W Ó W

obok Kasy Oszozędnośei, najpiękniejsze 
położenie

hotel pierwszorzędny
e lek try czn e  o św ie tlen ie , w inda o sob ow a . 

Zaakom ita u s łu ga .

P o k o j e  o d  8 0  c e n t ó w .  

Korytarze i klatka schodowa ogrzana.

CKOitOBY PIERSIOWE

Syrop z M o s t o m  Wapn
pp. GRIMAULT et C1*' Aptekarzy

S y r o p  ten  p o w s z e c h n ie  z a le ca  
n y  p r z e z  le k a r z y , n a d e r  sk u te cz ir  
s p r a w ia  d z ia ła n ie  w  c h o r o b a c l  
płuc i oskrzeli piersiowy eh; lecz-, 
najuporczywsze katary, zagaja tu 
berkuły płucne u suchotników 
powstrzymuje krztuszenie się i za 
noszenie w nieustannym kaszaniu 
ta k  r o z p a c z n ie  n ie z n o ś n e g o  d 
c h o r y c h .  P o d  j e g o  d z ia ła n ie m  pc 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięl 
sza się i c h o r y  o d z y s k u je  s z y b k  
z d r o w ie .
SKŁAD w  P aryiu , 8 , ulica Vivienr) 
 i w  głów nych aptekach.

W e  L w o w ie  w aptek* ih pp. Mi 
sch a , W e w ió rsk ie g o , R u ck era , Skl 
sk ieg o  i B eisera .

-  10-51

—  I 10*51

— | 10*61

9*5#
9*56 
< 1 #

—  I # 1 #

4*0# 
4 41

5 *3 0  
1016 10*00 
10-40 1 1 *3 3
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i Sofc załoienia 1853 . 1021 1 -

« August Schellenberg i Syn
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

w e  L w e w l e ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  1,
p o le ca

J|, PROMESY do ciągnienia 1. marca 1895 r. na l.osy państwowe 
Z r. 1864 po zł. 5 i na połówki tych  losów p'ó zł. 3, wr°z zt. 

M  stemplem. Główna wygrana 300.000 koron, a względnie 150 000 
1̂ .1 koron i na wiedeńskie losy komunalne po zł. * 50, wraz ze - 
•jy stemplem. Główna wygrana 400.000 koron.

U praszam y S tan . k lien tów  o w czesna zam ów ieu ia , g d y ż  na k ilk a  d n i 
J a !  p rzed  c ią g n ien iem  z p ow odu  w y czerp a n ia  zapasu  n ie m ogl: byśm y s łu ży ć .

*sw°

3*31
3*31

1 1 - 0 0

—  11*001

10*36 -

Nowości 
^onzn le frakowe 
K raw aty m ęskie  
R ękaw iczki męskie i  dam skie

sprzedaj!

Nowości 
kapelusze składane 

L ak ierk i m ęskie i  damskie  
Potiezochy i skarpetki 
najtaniej :035 i - ?

S. G A B R I E L  A  J.  O H L E B O W N I K
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

I J w s g a . Godziny, drukowane t ł u a t e m l  c s e l e n k a m l  oaaaozają porą
.cocną od godziny 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rano.

W b iu r z e  i n f o r u a e T ] n e u  o. k. anstr. kolei państw, wt Lwowie,
ni. T rz e c ie  g< m aja  1. 3 , (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych 
d ow o ln ie  zestaw ia lnych  zeszytów do jazdy, taryf 1 rozkładów jazdy w formaoii 
k ieszon k ow ym . In fo rm a c je  w sprawach taryfowych i przewozowych.

ZAKŁAD PRZYRODN ICZY

F. M. Z Ł O T N I C K I E G O
Lwó jo, J ag ielloń ska  l. 8 ., 1053 1— 7

u trzym uje w z s p is ie  różn e  g a tu n k i p a p u g  i in n y ch  p ta k ów  eg zo ty cz n y ch , 
kan ark i h a reerssie  i z w y k łe , różn e k r a o n e  p ta k i śp; w ająoe, z ło te  ry b k i, 
żi ł  v if . żabk i, ja szcz u rk i, w ęże, myBzki b ia łe , m orsk ie  św in i i, je ż e , w iew iórk i 

i t. p ., —  klatk i, akw arjs i te rrar ja .

Przyjmuje do wypychania wszelkie zwierzęta I ptaki.

m m m  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ !

Ł LfiaSfą Plaster i i  k U J l
P « w i l e  i s s y b k o  d s io ła ją cy  środek prioclw lafilotkOB 
o d e l i k o m ,  t. z. tw ardoj ak6 -^  .
r«e om. podeszwie i pięcie, ^  
przeciw brodawkom X  a  
t wszelkim twsrdym â*

roólozB jkórnym. v y
Skutek poręcia

aję. X  \t
Do nabycia 

w AptekAet

^ 2 5̂* ® 

gja • k t, •* s
9  s k  *  S ^ ^  s

®W A £ -S  H
t i *  i  fe® z t -  s  s  bi-a .
.ksSB--8|J53 2 ^

■2 t: a-a®?*oDi-ł : ”  -
n  b j  **ja « 9 . ®

w (M wm zB  /  Ikładllo

^  7  AVf k »
S c h w e n k a

y^Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
każdy przepis użycia i każdy 

x  plaster zaopatrzony jest obok sto­
jącą marką ochronną l podpisem: 

r“ ależy przeto baozyó na 10 i fa is y ii*  
k a ty  z w r a c a ć  n a p o w r O I.

*3 - s i  ;* •  ■  «  o  ,

d  A  W  rfs f i  j f»*2 «
i 2  •*> ■

00 ^  ^  t-* W

— 2 ot —® *5ję
  * S * S l 3 * 4 i « Sm s a a ***2i • £ . « w - 

S *  Z*
F n o h  8 F F  t f c S k

APTEKA
Piotra Mikolaseha

w e  L w o w i e
poleca własnego wyrobu

M i i s i a j ą c e  w o d y  l e c z n i c z e
L a mianowicie:
J W odę alkaliczną razową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp. 
k O. na 16 centów.
| W odę bromową gazową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla 
| zawartości soli bromowych. Cena 18 centów.

W odę jodową gazową, mtwierąjącą większą ilośń soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów- 

I  W odę goriką gazową, 'v ; zczeg iniająeą się tem że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
| obciążających składników. W jmsku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Huniady
| Janosz, Victoria itp. Cena 16 centó*.
I W odę litową gazową. Cenr 16 centów.

W odę salicylową gazową. r~ua 18 centów.
9 W odę ielazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkie 
)  wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
I Lemoniadę angielską garową. Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze- 
I czy szczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków cheroicznych i niesma­

cznych. Cena 85 centów.
P Wodę magnową przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądka. Oena 16 centów.

' o o o o o o o o o o o c o q o - o - € > o * o o o o o o o o o o o o o Q

Handel nasion P. Hiittig
w Wiedniu (założony w r. 1790) poleca swe znane jako wyborne 
NabiOna traw na łąki, pastwiska i parki.

Katalogi lp, cjalne na żądanie.
Styryjska czerwona koniczyna, wolny od kauianki przepyszny

zł. 78 i 72.
Lucerna znakomita, oryginalna proweniencja, wolna od kanianki

zł. 74, 70 i 68
Za 100 kilo wraz z plombą i świadectwem stacji dla kontroli nasion 
Nasienie buraków pastewnych olbrzymich (Mort) a mianowicie 

za 100 kilogramów:
Oberndcrfskie okrągłe żółte, oryginalnego siewu zł. 38. 
Mammuth największe czerwone „  „  „  34.
Eckendorfskie żółte olbrzymie „ „ „ 38.

Buraki cukrowe, Marchew olbrzymia, Wyka, Kukurydza i t. {' 
Nasiona kwiatów, Jarzyn I leśne w bogatym wyborzo. 

Ilustrowane katalogi gratis i franco.

O B W I E S Z C Z E N I E ,
W  celu sprzedaży drzewostanu w leaie gminie chrześcjańskiej .*? 

własnym obrębie gminy kat. Radwańce w powiecie Sokalskim położe ń *’ 
a to: 1.885 sztuk dębów i 2.024 sztuk sosen, odbędzie się w Magistr 
cie miasta Sokala w dnia 28. latego 1895 w god nach urzędowych p 
bliczna licytacja ustna i ofertami.

Cenę wywołania ustanawia się na 37.930 zł. w.<a., czyli 75! 
koron, od której in plus li-ytowafc się będzie i od której 10°/o k a ii /  
do licytacji przystępujący, jako wadjum złożyć winien.

Warunki licytacji mogą być 8 dni przid terminem licytacyjny 
i w dnia ^cytacji w biurze sekretarza Magistratu przejrzane.

Magistrat król. woln. miasta.
Sokal, dnia 10. lutego 1895. 1200 1-

Wysoczański.

Ile  siewu wiosennego
poleca

Bank rolniczy we Lwowie
plac Sm olki J. 5.

Koniczyuę czerwoną, białą i szwedzką, oryg:nalną lucernę francuską 
venca“, tymotkę -  wolne od kanianki, s r u iu e lę , rajgras a u ^ ib lsk i, fr,t

łenki, traw miodową kupsewatą, sporek, łubin cia«'y  i niebieski, wykę,

,  . »Pro-
fr,ta uski

bobik, groch V  to r j*  i  z ie lo s y , od esk i, buraki i m archew  p ^ icew n ą, kap
Stę bydlęcą iK uhkt hl), koński ząb o r » g in ł iay  anK-rykauski i w ęg is rsk i,
er :ił nowy gatunek 7,łoty k, ńnki „ G o ld a d  <>u h e it“ , Sukurudze pastew ną 
„Plgnoietto* i „Clnquantino“ p szs n ie ę  ja rą  i p r z ,w ó lk ę , oraz w sze lk ie  inne

n ss ion a  i zb oża  ja re .

W sze lk ie  nasiona p o sy ła  się  do staeyj osen y  n zsiou  eelem  zbad an ia  
e z y s ts śo i i  s i ły  k ie łk ow an ia .

Nawozy sztuczno z g w a ra n s ją  za p roeen t i ja k o ść  sk ła d n ik ów .

Maszyny roln:cze z p iew szerz ęd n y ch  f  bryk — W szystk o  w n a jlepszej
ja k oś  j : i po n a jta ń s zy ch  cen a ch . 12o l  1— 7

T a k i e  p r o t e k s t .  P a w u śc io p isa r z  do r ieśsiop isarza .
—  C o ?  m ass bu ę w ina przy  r c b s c ie l  Cóż to  za u roczystość .?  Im ien in
—  N i l ,  a le  boh aterka m oja  w y ch od z i d a iś ... za  m ąż.
— Aha!..

M ie f  L atkow nieki PdpowiciUiAlAy u  rtdłkcjś Adam KrąjewtkL Papier s fabryki oifirUńskiej, Z Drukami aDjuenflika PoUkiego". pod i*r»*deio Fraomgśka KAUn r̂ą.'’


